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Nareszcie ! 


Nareszcie po dziesięcioleciu straszliwego uci- 
sku, po epoce znęcania się nad nieszczęśliwym 
narodem, po okresie pełnym gwałtów i przeró- 
żnych niesprawiedliwości, twórca tego systemu, 
jenerał Hurko, otrzymał dymisję. I od razu, jak- 
by młyński kamień spadł z piersi naszych bra- 
Gi w Królestwie Polskiem, bo choć ustawodaw- 
stwo rosyjskie przeciwne jest duchowi naszego 
narodu, chociaż ministrowie carscy za ostatniego 
panowania wcale nam nie sprzyjali i chociaż 
car, Aleksander III, opanowany przez pochleb- 
ców, a krótko widzących polityków, poczytywał 
nas za niebezpiecznych buntowników, mimo to 
dola Połaków pod panowaniem rosyjskiem, mo- 
gła być choćby względnie „nośna, gdyby nie 
dzikie postępowanie Hurki i jego małżonki prze- 
zacnej, która tylko nad tem przemyśłiwała, jak- 
by nam zaszkodzić. 

Ale skończyło się nareszcie. Dziki zwierz stra- 
cił zęby, stępił sobie pazury i poszedł w odsta- 
wk 


ę. 

Co jednak podkopało najwięcej człowieka, 
który stanowisko swoje w Warszawie poczyty- 
wał za niewzruszone ? 

Nazajutrz po śmierci cara Aleksandra III w 
zamku warszawskim zjawił się margrabia Zy- 
gmunt Wielopolski, dygnitarz dworski, wielki 
łowczy księstwa Łowickiego. Chciał on wysłać 
depeszę kondolencyjną do młodego cara, a że w 
Bosji nawet takiej rzeczy nie można uczynić bez 
wiedzy jenerał - gubernatora, przeto zgłosił się 
do Hurki z prośbą, by mu pozwolił wysłać de- 
peszę. Hurko, wysłuchawszy, odrzekł sucho: 

— Jako urzędnik dworski musicie boleć po 
śmierci cara Aleksandra, więc też wysyłanie de- 
peszy jest zbyteczne. Gdyby każdy urzędnik chciał 
wysłać depeszę, car musiałby ich przyjąć kilka 
set tysięcy, a on na to nie ma czasu, bo jego 
czas drogi. 

Margrabia Wielopolski, otrzymawszy taką od- 
powiedź, najbliższym pociągiem odjechał do Wie- 
dnia, skąd zatelegrafował do cara, przepraszając 
go równocześnie za zwłokę, za którą odpowie- 
dzialność złożył na Hurkę. Nie taił on wcale te- 
go, co go w warszawskim zamku spotkało i to 
carowi od razn oczy otworzyło. 

W Petersburgu, gdy deputacja Królestwa Pol- 
skiego, napróżno czas jakiś starała się o uzyska- 
nie pozwolenia na uczestnictwo najpierw w po- 
grzebie, następnie zaś w uroczystościach ślubnych 
i już chciała wyjechać, margrabia Wielopolski, 
dzięki swoim wpływom i zabiegom, a wbrew 
machinacjom Hurki, zdołał sfery dworskie tak 
przychylnie dla Polaków usposobić, że w końcu 
car nietylko ich przyjął, ale nawet wyróżnił. 

Czyż po tem powodzeniu można się dziwić, 
że teraz krążą najróżnorodniejsze wieści co do 
roli, jaką margrabia Wielopolski już w niedale- 
kiej przyszłości ma w Polsce odegrać ? 

My je wprawdzie notujemy z obowiązku dzien- 
nikarskiego, lecz nauczywszy się dmuchać na zi- 
mne, nie bierzemy ich wcale tak gorąco, jak 
nam je podają, ale chociażby one okazały się 
nawet wybujałościami rozgorączkowanej wyobra- 
żni, to i w takim jeszcze wypadku samo ich po- 
jawienie się w wysokiej mierze popiera nasze 
wywody o roli, jaką arystokracja polska, w tej 
chwili niezmiernie ważnej, przełomowej, powin- 
na odegrać tak dobrze w Królestwie Polskiem, 
jak i w Petersburgu, 

Nie będziemy powtarzali argumentów, które 
ubiegłej niedzieli wytoczyliśmy w tej sprawie, 
bo na cóż mielibyśmy się powtarzać? Według 
głębokiego naszego przekonania, które każdy 
rozsądny patrjota podzielić musi, arystokracja 


nasza rodowa, szczycąca się mieniem i stano- 
wiskiem, powinna użjć całego swego wpływu, 
by młody car miał o nas taką opiuję, na jaką 
słnsznie zasługujemy, jeżeli zaś to nastąpi, sto- 
sunki w Królestwie Polskiem zmienić się mu- 
szą, a wtedy otworzą się nowe widnokręgi dla 
naszej pracy tak materjalnej, jak umysłowej 
i narodowej. 

Skoro jeden margrabia Wielopolski zdołał 
pokonać niezwyciężonego dotąd Hurkę i pełną 
przewrotności Marję Andrjewnę, to o ileż wię- 
cej dałoby się przeprowadzić, gdyby wszyscy 
ludzie z mieniem i nazwiskiem postanowili we- 
dle sił swoich służyć krajowi! 

A zatem weźcie się za ręce, gdy zaś ujrzym 
was w Szlachetnem działaniu, lżej nam się zrobi 
na sercu i z największem zadowoleniem zawo- 
łamy : 

Nareszcie ! 


RADA PANSTWA. 
Wiedeń d. 20 grudnia. 
(Sprawozdanie oryginalne Głosu Narodu.) 


(Sm.) Po załatwieniu kiłku drobniejszych spraw, 
wzięła dziś lzba poselska projekt ustawy o 
wypoczynku niedzielnym pod otrady. Wymieniony 
projekt zawiera w wielu kierunkach zaostrzenia co 
do Święcenia niedzieli. Powstał on z inicjatywy 
ministra handlu hr. Wurmbrauda i jego też gor- 
liwości zawdzięczać nałeży, iż lewica nie zdołała 
projektu nstawy tak zbawieunej edroczyć ad calèn- 
dos graecas, do czego już widocznie miała za- 
pęd. Cieszyło to niezmiernie panów żydów w pra- 
sie „liberalnej“, ale potem, kiedy „zjednoczona re- 
akcja*, do której się także minister handlu przy- 
łączył, odniosła zwycięstwo przeciwko „wolnomyśl- 
ności* odroczenia — popadli piszący dzienniki 
panowie izraelici, w bardzo zły humor, który je- 
szcze znacznie pogorszył się na wiadomość „herezji“, 
jakiej ta sama dobra lewica dopuściła się z dru- 
giej strony, nie zgadzając się na wniosek dra Byka, 
ustanawiający dla żydów galicyjskich zamiast nie- 
dzielnego, wypoczynek szabasowy. Wieść to ponie- 
kąd hiobowa, ponieważ dozwala przypuszczać, iż 
nie wszyscy członkowie lewicy są hamanami ży- 
dów i że pomiędzy tymi znajdują .się „ukryci* 
antysemici. Rzecz niesłychana! — zawodzą żydzi 
w prasie, chociaż „niesłychanego* w tem wcale 
nie nie ma, jeźli zważymy, że przekonania polity- 
czne i społeczne, właściwie z popieraniem wyłą- 
cznie żydowskich interesów, jakoteż panowania i 
wyzysku żydowskiego i w ogóle z miłością ku zy- 
dom nie wspólnego nie mają, 

Rozprawa nad wypoczynkiem niedzielnym, za- 
bierze stosunkowo dużo czasu, gdyż do głosu za- 
pisał się eały szereg mowców. 

Jako pierwszy, przemawia młodoczeski poseł 
Adamek, widząc w wypoczynku niedzielnym jeden 
z najważniejszych środków dla duchowego podnie- 
sienia, jakoteż dla powstrzymania fizycznego upadku 
robotników. Wolałby jeduak, żeby ta ustawa prze- 
prowadzoną została w drodze krajowego ustawo- 
dawstwa. 

Opat Treinfels wita ustawę, jako postęp, lubo 
ma ona jeszcze dużo braków. 

W dalszym przebiegu rozprawy, zabiera głos 
minister handlu, hr. Wurmbrand i ks. Weber, któ- 
ry dotykając dziedziny politycznej, wytacza skan- 
daliczną sprawę Banca romana i zowie trójprzy- 
rze rewolucyjnem. 

Po dwukrotnem bezowocnem upomnieniu, od- 
biera mu w końcu prezydent Chlumetzky głos. Ks. 
Weber odwołuje się do lzby, która jednak większo- 
ścią głosów zatwierdza prezydjalne zarządzenie. 

Dr Gessmann gani w ustawie za daleko idące 


specjalizacje, żądające zastosowania ustawy także 
do duchownych robotników i do domokrążstwa. 

Zastępca rządu, szef sekcji, Weizelsperg oświad- 
cza, że i domokrążstwo będzie objęte ustawą. 

P. Zallinger (tyrolski klerykalista), żąda z ka- 
toliekiego stanowiska, żeby w niedzielę spoczywa- 
ła wszelka zarobkowa praca. Państwo nie ma pra- 
wa wkraczać w dziedzinę prawa boskiego. Mowca 
bierze następnie w obronę p. Scheichera, polemi- 
zując bardzo ostro przeciwko ministrowi drowi 
Madeyskiemu. Bagnetami nie można zwalczyć de- 
mokracji społecznej. Państwo będzie zniewolonem 
zwrócić się do Kościoła z prośbą. My nie chcemy, 
żeby Kościół był zmuszonym do roli służącej pań- 
stwa, żeby stał się czarną policją. Takiej odpo- 
wiedzi i odprawy z ławy ministerjalnej, jak Schei- 
cher, nie otrzymał jeszcze w tej Izbie żaden poseł 
katolieki. 

Wiceprezydent Abrahamowiez upomina dwu- 
krotnie mowcę, żeby się trzymał przedmiotu roz- 
prawy, co jednak nie odnosi skutku, gdyż p. Zal- 
linger polemizuje przeciwko ministrowi Madeyskie- 
mu, dalej mówiąc między innemi: „Musicie pa- 
nowie dozwolić wolności słowa, jeśli nie chcecie 
uczynić z parlamentaryzmu komedji, a z panowa- 
nia koalicji tyranji*. 

Izba uchwala zamknięcie ogólnej rozprawy. 
Jako ogólni (generalni) mowcy wybrani Scheicher 
przeciw, Exner za. 

P. Scheicher powiada, iż spoczynek w pracy 
posiada ogromną społeczno - polityczną doniosłość. 
Ludzie nie sąna Świecie, żeby tylko pracowali, lecz 
także owoce pracy i dobra ziemi spożywali. 
Mowca żąda nadto rozciągnienia ustawy także na 
trafikantki i kolektantów loterji. 

Exner broni ustawy z liberalnego stanowi- 
ska, twierdząc, że sprawa religijna Święcenia nie- 


dzieli nie ma z tą ustawą nie wspólnego. Pole- 
mizuje on z Załlingerem i Scheicherem. 
W końcu przemawia jeszcze sprawozdawca 


Ebenhoch, poczem Izba uchwała przejście do roz- 
prawy szczegółowej. 

P. Polzhofer (narodowiec niemiecki) stawia 
do $$ 1 i 2 poprawki, które Izba odrzuca, przyj- 
mując paragrafy bez zmiany wedle stylizacji ko- 
misji. 

Posiedzenie trwa dalej — dalszy ciąg w tele- 
gramach. 


Wojna japońsko-chińska. 


Z Antong, głównej kwatery pierwszej armji ja- 
pońskiej, donosi londyński Central News: „Jene- 
rał Katsura w nocy z 12 na 13 grudnia wyruszył 
na Haitszang i zaatakował rano tę miejscowość. 
3000 Chińczyków uciekło bez wystrzału i tylko 
oddział mandżurski, liczący 1500 ludzi, dotrzymał 
placu. Gdy jednak piechota japońska rozwinęła się 
w kolumny do szturmu, œi także wynieśli się 
gdzie pieprz rośnie. W Haitszang Japończycy zna- 
leźli wiele materjału wojennego, kilkanaście dział 
i obfite zapasy żywności. Strat po obydwóch stro- 
nach nie ma żadnych. Jenerał Katsura z całą swo- 
ję siłą maszeruje na Nintschang. 

Przed Che-fu zarzuciły kotwicę tylko cztery o- 
kręty europejskie. Każdej chwili obawiają się tam 
powstania i wyrznięcia cudzoziemców. Młody, nie- 
miecki oficer, kuzyn majora v. Hannecken, udał się 
do Tien-Tsin, celem objęcia ważnej komendy. Obro- 
na Pekinu i wzmocnienie fortyfikacyj postępują 
szybkim krokiem, pod kierunkiem oficerów zagra- 
nicznych. Jeden inżynier francuski otrzymał po.e- 
cenie wybudowania szeregu fortyfikacyj ziemnych. 
Okręty, należące do „Marchant Company“, żeglują 
pod opieką flagi angielskiej. 

Japoński krzyżowiec wojenny zabrał okręt ku- 
piecki, wiozący broń, amunicję i zapasy żywności 
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dla Chińczyków. Okręt z całym ładunkiem odsta- 
wiony został do portu japońskiego Talien-wan. 

W Tien-Tsin panuje ogromne przerażenia mię- 
dzy wojskami chińskiemi, taim zgromadzonemi. Pra- 
wdopodobnie armja japońska pod dowództwem je- 
nerała Sunga jest już w marszu na Tien- Tsin. 
Chińczycy nie są nawet w stanie oprzeć się pier- 
wszemu atakowi. Co do północnej armji chińskiej, 
to tej jenerał Nodzu miał odciąć odwrót zupełnie. 
Jeżeli sprawdzi się ta pogłoska, nateuczas najle- 
pszy korpus chiński będzie zmuszony złożyć broń 
i oddać się w niewolę. - 


Z KRAJU.. 
Lwów d. 19 grudnia. 
Budżet krajowy na rok 1895. 


Odnośne sprawozdanie Wydziału krajowego kończy 
się wnioskiem obniżenia dodatków do podatków na fun- 
dnsz krajowy o 4 centy, tj. z 65 na 61 cnt., a zaś dla 
opodatkowanych m. Krakowa i powiatów: krakowskiego 
i chrzanowskiego, korzystających z "14-centowej ulgi, z 
5l na 47 cnt. 
bezpośrednich następuje wskntek nowej ustawy o krajo- 
wych opłatach konsumeyjnych, które przyniosą 820.000 
złr., a po potrąceniu 20.000 złr. kosztów zarządu, okrą- 
gło 800.000 złr, a z kwoty tej, w myśl uchwały Sejmu, 
połowa ma być użytą na. obniżenie dodatków do po- 
datków. 

Cały budżet balansuje się sumą 11,547.2%8 złr. w wy- 
datkach i taką samą wysokością dochodow, licząc już 
z wpływem z dodatkow do podatków i przedstawia się, 
jak następuje: . 

A) Wydatki: l. Koszta reprezentacji kraju 108.446 
złr.. II, koszta zarządu 295.665 złr., lIl. koszta leczenia 
ubogich chorych 890.000 złr., 1V. koszta szczepienia 
72.200 złr., V. wydatki sanitarne 22.000 złr.. VI. zasiłki 
dla zakładów dobroczynnych 17.474 złr., VII. wydatki 
na cele wykształcenia i oswiaty 2,098 683 złr.. VIII. u» 
trzymanie pomników historycznych 17.020 złr, IX, kwa- 
terankowe żandarmerji 205.210 złr., X. wydatki na ko- 
rannikacje 1,378.597 złr., XI. dotacje dla zakładów kra- 
jowych (szpitale) 116.711 złr., XII. wydatki na szupaśni- 
ctwo 24.000 złr., XIII. budowy wodne i meljoracje złr. 
589.657, XIV. umarzanie pożyczek 4,998.965 złr, XV. 
na cele rolnictwa i górnictwa 513.394 zir, XVI. na pod- 
niesienie rękodzielnictwa 1 przemysłn 140.876 złr., XVII. 
rozmaite wydatki 58.380 złr. Suma wydatków złe. 
11.547.278. 


B) Dochody: I. Pozostałość z rachunków z lat ubie- 
głych 1,671.828 'złr., li, odsetki od pieniędzy chwilowo 
albwatych 10000 złr., IL. dochody z dróg krajowych 
228.750 złr., IV. nadwyżki dochodów od zakładow doto- 
wanych 5.882 złr., V. zwroty zaliczek .z lat ubiegłych 
43.347 złr., Vl. zwroty pożyczek 60.785 złr., VII. docho- 
dy szkoły gospodarstwa lasowego we Lwowie 6.340 złr., 
VIII, dechody szkół i folwarku w Dublanach 71.698 złr., 
1X. dochody szkoły i folwarku w Czernichowie 56,715 złr., 
X. dochody innych szkół rolniczych krajowych 18.132 złr.. 
XI. zwroty za sprawdzanie rachunków aptekarskich 600 
złr., XII. dochody z inkameracji fnnduszu zapomogi z 
1866 r. 1.482 złr., XIII. dochody z kwaterunku żandar- 
morji 68.600 złr., XIV. zwroty wydatków szupasowych 
8.000 złr., XV. dochody z krajowych składów zbożowych 
i spirytusowych 38.260 złr, XVI. dochody z krajowych 
opłat konsumcyjnych 800.000 złr., XVII. rozmaite docho- 
dy 1,870.889 złr. Suma dochodów własnych 4,955.858 
złr. XVILI. Dodatki do podatków bezpośrednich 6,591.420 
złr. Suma dochodów 11,547.278 złr. 

Przechodząc do szczegółów działu wydatków, wyja- 
śnimy naprzód rubrykę XIV „umarzanie pożyczek“. W 
rubryce tej najwyższą pozycję stanowi 2,743.766 złr. na 
jednorazową spłatę dawnych długów, w myśl programu 
finansowego, który przez konwersję długu indemnizacyj- 
nego został wdrożony. Oprócz kwoty 2,743.766 złr. w 
bndżet na ruk 1895 na spłatę dawnych długów wstawio- 
nej — jest jeszcze 345.000 złr. preliminowanych w tej 
rubryce na spłatę niezgłoszonych dotąd, a jeszcze nie- 
zadawnionych obligów i kaponów byłych funduszów in- 
demnizacyjnych. 


W rubryce VII „na cele wykształcenia i oświaty* 
preliminuje Wydział krajowy 2,088.683 złr., tj. o 350.154 
złr. więcej, niż w roku 1894. Największą w tej rubryce 
pozycję tworzy wydatek funduszu szkolnego krajowego, 
który” wzrasta w tym roku o 361.000 złr. Znaczny wzrost 
przedstawia rubryka JIL wydatków — „koszta leczenia 
ubogich chorych* — która wzrasta o 40.000 złr. Dalsza, 
znaczniejsza zwyżka wydatków jest w rubryce XIII — 
„budowy wodne i meljoracje* — gdzie wydatek wzrasta 
o 137.922 złr., skutkiem dalszego wykonywania programu 
regulacyjnego i wciągnięcia doń nowych rzek. Wydatki 
na komunikacje (rubr. X) wzrastają o 38.326 złr., głó- 
wnie wskutek podwyższenia pozycji na zasiłki dla po- 
wiatów i gmin na budowę dróg. Wzrosły też o 15.673 
złr. wydatki na cele rolnictwa i górnictwa. W ogóle 
wzrost wydatków wynosi 2,047.155 złr., od czego jednak, 
dla zrobienia sobie wyobrażenia o rzeczywistym wzroście, 
potrącić należy wzrost w rnbryce XIV o 1,430.943 złr., 
jest to bowiem wydatek, jak wyżej okazano, przejściowy. 
Po potrąceniu tej kwoty, otrzymamy 616.832 złr. isto- 
tnego wzrostu wydatków, który, jak z powyższych obja- 
śnień wynika, idzie całkowicie na cele produkcyjne: na 
szkoły, komnnikacje, regulacje, meljoracje rolne i na po- 
lepszenie stosunków zdrowotnych. 

Dochody rozmaite mieszczą w sobie między innemi 
subwencję za skarbu państwa byłych funduszów inde- 
mnizacyjnych w kwocie 1,488,935 złr. i różne dochody 
tychże funduszów, głównie zaległości podatkowe, w kwo- 
cie 290.000 złr. Inne rubryki dochodów wzrastają stale 
głównie przez zwroty różnych pożyczek, przez Sejm u- 


Ten opust w dodatkach do podatków . 


GŁOS NA RODU«C. 


dzielanych (pożyczki na zasiewy itd.), tudzież wskutek 
uzyskiwania wyższych, niż dawniej, subwencyj ze skar- 
bu państwa na różne cele produkcyjne: szkoły rolni- 
cze itp. 


ZE SWIATA. 


Berlin d. 19 grudnia. 
(List oryginalny Głosu Narodu), 

(P.). Lichwiarstwo rozpanoszyło się w stolicy nad 
Spreą, do olbrzymich dochodząc rozmiarów. Cała 
szajka tych korsarzy na słodkich wodach opero- 
wała od dłuższego już czasu a ofiarami jej byli 
przeważnie oficerowie korpusu gwardji i złota mło- 
dzież, zaliczająca się do pierwszych rodzin arysto- 
kratycznych. Na czele bandy, jas się tego można 
domyśleć, stali sami żydzi: Mendel Treuherz, Oziasz 
Ostertag, Szymon Aufrichtig, Spiegel i kilku in- 
nych. Wszyscy z zawodu. kupcy bławatni i han- 
dlarze klejnotów. Mendel Treuherz był szefem, in- 
ni zaś spełniali tylko funkcje ajentów, biorąe pro- 
wizję od interesu. Ilekroć działali na własną rękę, 
musieli się opłacać Treuherzowi. Dzięki niektórym 
uczciwszym dziennikom, krzyki obrabowanych w 
biały dzień doszły do wiadomości prokuratorji i ta 
zajęła się serjo całą sprawą. Śledztwo ciągnęło się 
przeszło sześć miesięcy, wreszcie na ławie oskar- 
żonych ujrzeliśmy całą kolekcję tych fałszywych 
dobroczyńców ludzkości. A aktu oskarżenia dowia- 
dujemy się, że zacny Treuherz pobierał najmniej 
80%, na rok. Nie dawał jednakowoż nigdy cał- 
kowitej gotówki, lecz jej część pożyczający musiał 
przyjmować w kosztowuościach, a nawet... w cy- 
garach. Rozprawa trwała pięć dni, przy przepeł- 
nionem audytorjum i sąd skazał Treuherza na 38 
lata więzienia i 4500 marek grzywny. Głównego 
ajenta Ostertaga na 2 lata więzienia, 3000 marek 
grzywny; drugiego ajenta Spiegla, także żydka na 
1 rok więzienia i 900 marek grzywny. Najlepiej 
wyszedł pan Szymon Aufrichtig, bo dostał tylko 
14 dni zwykłego aresztu. 

Wyrok ten dość ostry rzucił postrach na cały 
lud wybrany Izraela, uprawiający w Berlinie li- 
chwiarstwo na szeroką skalę. 

Na pamiątkę otwarcia nowego gmachu parla- 
mentu, wytłoczono medał w formie przycisku, do 
którego szkice zrobił budowniczy Wallot, twórca 
planów budowy. Metal sam z bronzu. przedstawia 
gotyckiego orła cesarskiego, około którego mieszczą 
się herby czterech królestw niemieckich. Rączka 
zrobiona jest z marmuru czerwonego. Przycisk ko- 
sztuje 20 marek a czysty dochód ze sprzedaży bę- 
dzie obrócony na instytut samotuych kobiet i pa- 
nien, należących do lepszego towarzystwa. Stowa» 
rzyszenie to istnieje od 1 kwietnia 1881 r. i po- 
zostaje pod opieką dzisiejszej cesarzowej. 


Paryż d. 16 grudnia. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 


Leon Ortiz, głośny anarchista, skazany za zbro- 
dnię rabunku na 20 lat ciężkich robót w Nowej 
Kaledonii, stał się znowu bohaterem dnia i dzien- 
niki poświęcają mu obszerne artykuły. Oto ożenił 
się ze swoją dawną kochanką, Autoniną Cazal. 
Wziął ślub nietylko cywiłny, ale i kościelny, ku 
wielkiemu oburzeniu swoich dawnych kamratów. 
Akt ślubny odbył się w merostwie 11-go okręgn, 
a za świadków honorowych służyła mu cała ko- 
horta policjantów i tajnych ajentów z ulicy Jero- 
zolimskiej. Tylko dawny pryncypał Ortiza, pan Du- 
puy, (ale nie prezydent ministrów), brał udział w 
tym obrzędzie i serdecznie mu winszował ślubu 
kościelnego i poprawy. Ortiz przedstawił się jako 
wykwintny elegant, a panna Cazal, ubrana w je- 
dwabie i aksamity, czyniła wrażenie wielkiej damy. 
W kościele proboszcz parafji, ksiądz Cartier, miał 
stosowną przemowę do nowożeńców i za nią po- 
dziękował Ortiz ucałowaniem ręki zacnego kapła- 
na. Obiad weselny, jak się łatwo dorozumieć, zo- 
stał wykreślony z programu, gdyż po ceremonji 
odwieziono Ortiza do więzienia Mazas, a żona po- 
jechała dorożką do swego mieszkania. W styczniu 
nowożeniec wyjeżdża na miejsca przeznaczenia. Pa- 
ni Ortiz, według litery prawa, po roku będzie mo- 
gła udać się za nim i wspólnie dzielić losy ska- 
zańca. ` 

Z Madagaskaru nadeszły pierwsze wiadomości 
o rozpoczęciu kroków wojennych. Oddział francu- 
ski zajął prawie bez wystrzału miasto Tamatawe. 

Kilkuset Howasów, źle uzbrojonych, po pierw- 
szej salwie działowej opuściło mury forteczki i w 
panicznej ucieczce szukało ocalenia. Główna armja, 
złożona z wojsk regularnych, wynosząca 380.000 
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ludzi, ze stoma działami, pod wodzą męża królo- 
wej, obsadziła przesmyki, prowadzące do stolicy 
kraju, Tananariwy, i tam będzie stoczona bitwa, sta- 
nowiąca o losie całej kampanji. Owe przesmyki u- 
ważane są za bardzo silną pozycję i sztab fran- 
cuski wcale sobie nie robi iluzji o łatwem ich 
zdobyciu. Oficerowie utrzymują, że dużo krwi fran- 
euskiej się poleje, gdyż Howasi, znani ze swego 
męstwa, będą się bronili z zaciętością. 

Prasa francuska niedwuznaczniae wyraża swoje 
zadowolenia z ogłoszenia dokumentów przez Gioli- 
tiego. Twierdzi ona i słusznie, że Crispi jest już 
zabitym moralnie, a jego karjera polityczna za- 
kończyła się straszną klęską, jakiej nie doświad- 
czył żaden włoski mąż stanu. Crispi, jak wiado- 
mo, był największym wrogiem Francji, upadek więc 
jego daje nadzieję zawiązania lepszych stosunków 
z Kwirynałem. Niezbędne są one pod względem 
handlowym dla obu krajów. Antagonizm tych dwóch 
państw zrujnował Włochy finansowo, a we Fran- 
cji dał się odezuć potężnie. Jeżeli mam prawdę 
powiedzieć, nie podzielam optymizmu dzienników 
paryskich, bo ktokolwiek obejmie spuściznę po 
Crispim, będzie dalej prowadził tę samą politykę, 
dopóki Włochy należą do trójprzymierza. Jak do- 
tąd, interesa ekonomiczne zawsze sehodzą na dro- 
gi plan, wobec wielkich zadań wojskowych, a po- 
tęga i znaczenie półwyspu Apenińskiego, opiera 
się głównie na bagnetach austrjackich i niemie- 
ekich. K. W. 


[SEEN O . m > mg jjpcównemi] 
Siostra Anna. 


(Dokończenie). 


Pałac zajaśniał różnobarwnem światłem, salony 
lśniły od blasku zwieszających się żyrandoli, park 
gorzał, jakby ogniem, dziedziniec oświetlały dzie- 
siątki kagańców i latarh, obok bramy wjazdowej 
paliły się beczki ze smołą; przygotowywano koro- 
wód z pochodniami na cześć państwa młodych. 
Zajeżdżały powozy i karety, co tylko najwięcej 
arystokratycznego posiadała okolica, zbiegało się 
w owym uroczystym dniu, na ów wielki akt po- 
łączenia się dwóch pańskich rodów, co tylko miało 
prawo należenia do owej wyjątkowej noblessy, po- 
siądającej herby i pałace, co tylko słynęło bo- 
gactwem, imieniem, urodą, spieszyło do płonącego 
światłem zamku. 

Wszystko gotowe. 


Pana młodego otacza wieniec najpiękniejszych 
dziewie, zbite w grono poważniejsze matrony i po- 
ważni panowie, wyczekują ukazania się obłubie- 
nicy. Mija godzina jedna i druga, nareszcie otwarły 
się podwoje ido sali weszła czarno ubrana postać 
z welonem ślubnym na głowie. Ogólne zdziwienie, 
ogólny wyraz przerażenia na twarzach obecnych; 
hrabina pobladła, drżąca, spieszy na spotkanie naj- 
ukochańszego dziecięcia, ojciec, jakby rażony pio- 
runem, wyciągnął tylko rękę — pan młody onie- 
miały — czeka... 

Przyszła oblubieniea głosem donośnym, a pe- 
wnym, mówi: 

— Ojcze! Matko! Jestem gotowa nie do ołta- 
rza, ale do klasztoru! 

* 
se E 

Minęły lata. Ow wielki świat pamięta skandal, 
którego następstwem był proces trwający miesiące. 
Pan August, ten wielbiciel, ten czeiciel córki hra- 
biego, pogodził się prędko ze swym losem, ale 
wskutek zerwanej umowy, kazał sobie zapłacić 
koszta kupna. Nikt nie rzucił na niego kamie- 
niem, nikt nie śmiał wystąpić w obronie nieszczę- 
śliwej panienki, którą ojciec rodzony przeznaczał 
na kupno, jak wieś, ruchomość, lub zwykły to- 
war, jak korzec owsa, lub stertę słomy. W bardzo 
wielu rodach nie cenią ludzi, lecz ich szacują na 
wagę mniejszej lub większej ilości brzęczącej mo- 
nety. Układ zawarto, więe dotrzymać go należy. 
Sądy znają tylko paragrafy prawa, prawo ocenia 
fakt, fakt podpadał pod kodeks, zatem i wyrok 
zapaść musiał. Pan hrabia tracąc córkę, utracił i 
sporo majątku; jakkolwiek bardzo legalnie, wedle 
sprawiedliwości ludzkiej — o sądach bożych mó- 
wią nam tylko bajki średnich wieków. 

* 
$ * 

W cali, coby ją nazwać można murowanym 
grobem, na drewnianym podnóżku, wytartym ko- 
lanami pobożnej zakonnicy, klęczy młodziutka 
Siostra Anna, utkwiwszy wzrok w bolesnej twa- 
rzy Najświętszej Panny. Poruszają się usta, ręce 
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złożone do błagalnej prośby. Taki blask jakiś bije 
od tego bladego, wynędzniałego oblicza, w tych 
oczach wypłakanych nad niedolą ludzką, tyle ma- 
luje się wiary, że całą postać możnaby wziąć za 
posąg poświęcenia. Płyną kwadranse i godziny, 
modląca się zakonnica nie powstaje, ale tem żar- 
liwiej się modli, tem pokorniej zniża głowę i 
wreszcie szepce: 

— Błogosław mej drodze, o najświętsza Mę- 
czennico ! 

* 
* # 

Pole, z boku las, w oddali wieś, z której bu- 
cha dym i płomień, jakieś chmary ludzi, niby dzi- 
kie szakale, rzucających się jedni na drugich. Sły- 
chać jęki i ryk wściekły, ryk zwierzęcy. Błyska 
stal, a za każdym jej ruchem i błyskiem pada 
człowiek, ubywa jedno życie. Ci bronią się, tamci 
nacierają. Ci walczą za swobody i prawa ludu, 
tamci wydzierają życie dotąd wolnym. Tu poświę- 
cenie, ofiara, miłość Ojczyzny — tam krwiożercze 
sępy, tam wysłańcy despoty, który nie zna wol- 
nych, ale niewolników, który murem bagnetów 0- 
toczył nieszczęśliwy kraj, postanawiając go spodlić; 
co nie zostało spodlcne, to pada pod ciosami pła- 
tnych jego siepaczy. Z jednej strony brzmi: „Boże 
coś Polskę!*, z drugiej pijana, rozbestwiona dzicz, 
wyje: „Boże Carja chroni!* 

Ucichło. 

Spracowane, znużone żołdactwo, gotuje się do 
nowego napadu, niesyte krwi węszy ją tygrysim 
instynktem. Ci nabijają broń, inni dobijają bez- 
bronnych. 

Pod jedynym pnieim drzewa, którego nie zdo- 
łał strawić ogień pożaru roznieconego we wsi, leży 
błady człowiek. Z głębokiej rany w piersiach, 
płynie krew strumieniem. To już zda się nieżyjący 
wojownik — ale trup! Przy nim zakonnica. Chu- 
stką ociera krew, głosem pieszczonym, słodkim jak 
pienia Archaniołów, szepce pociechę, czy modlitwę. 
Ona sama jedna tylko! Ona jedna nie lęka się 
zgrai morderców, ona jedna przyszła tu, na połe 
bitwy, pocieszać i nieść ratunek. Zajęta opatrywa- 
niem rannego, nie słyszy jak gromada żołdaków 
zbliża się powoli, zniża bagnety, jak woła szatań- 
skim głosem: 

— Laszka! Laszka! 

Zakonnica ` powstaje i ciałem swem zasłania 
rannego. Na widok tej bladej niewiasty, tej bo- 
haterki, której wzrok nie jest piorunem, a prze- 
cież na uwięzi trzyma dzicz rozszalałą —żołdactwo 
cofa się... 

Zagrzmiała komenda: Bij! Zabij! Przypada 
oficer na spienionym koniu, w jego ręku pałasz 
ociekający krwią. Ponawia komendę, a widząc 
wahanie się żołdaków, dobywa rewolwer. 

g~ Ubiju! — krzyczy. 

Żołdak odsłania piersi, mówiąc : 

— Pomiłujtie! Eto świataja! 

Wtem pada strzał, oficer słania się z konia, to kula 
żołdaka! Miał więcej serca niż jego dowódca. 

A teraz, patrzcie... 

Te potwory, wysłane ukazem carskim na mord 
i pożogę, na własnych ramionąch odnoszą rannego 
Polaka do ambulansu. 

To cud! krzykniecie. Tak jest! cuda stwarzają 
niewiasty kochające Ojczyznę. Władzą tworzenia 
cudów Bóg Wszechmocny, Sprawiedliwy, obdarzył 
polską zakonnicę.... 

Siostra Anna spełniła swój ślub! 

Stanisław Miłkowski 
REA RCA) IEEE "RO" 


Część urzędowa. 


Mianowania. Władysław Kempner, inspektor i naczel- 
nik stacji kolejowej we Lwowie, mianowany szefem od- 
dzialu w jeneralnej dyrekcji koleij państwowych w Wiedniu. 

Rada szkolna krajowa zamianowała ks. Aleksego Hry- 
cyka nauczycielem religji gr. kat. w szkole wydziałowej 
w Sokalu; Piotra Leszczyńskiego nauczycielem szkoły 
Indowej w Krechowcach, Anrelję 'Teofilg Bergównę w 
Przecławiu, Józefa Wilka w Mielcu, Zofję Arbesbaueró- 
wnę i Teklę Tałpaszównę w Czaszynie; dalej zamiano- 
wała dra Aleksandra Czuczyńskiego zastępcą nauczyciela 
w gimnazjum św. Anny w Krakowie i ks. Michała Mryca 
zastępcą nauczyciela w IV gimnazjum we Lwowie. 

Konkursy. Na posadę naczelnika stacji koleij państwo- 
wych we Lwowie rozpisano konkurs, 

Magistrat miasta Jasła ogłasza konkurs na posadę 
weterynarza miejskiego z roczną płacą 400 złr. Termin 
do wnoszenia podań do 15 stycznia 1895 r. 

Wydział powiatowy w Bohorodezanach rozpisuje kon- 
kurs na opróżnioną posadę lekarza dla okręgu sanitarne- 
go, z siedzibą w Bohorodczanach, obejmującego 11 gmin 
z ludnością 22.911. Płaca roczna 500 złr,, a zaś ryczałt 
na koszta podróży służbowych 318 złr. rocznie. Podania 
do 15 stycznia 1895 r. 
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JAN WILK 


3 POWIESĆ 
Emila Riohebourg'a. 
(Ciąg dalszy). 

Chevry z żoną trafili szczęśliwie do oberży 
i kazali sobie dać pokój najlepszy. Zelima po- 
trzebowała odpocząć po trudach podróży. Ma się 
rozumieć, że oberżyści oboje przyjęli gości do- 
stojnych z całą najuniżeńszą gotowością. Stanęli 
osłupiali przed cndownie piękną Zelimą, pożera- 
jąc ją oczami: wytrzeszezonemi. 

Pierwsza oberżystka ocknęła się i poruwyła. 
Odebrała walizkę z ręki Karola, prowadząc gości 
do własnego pokoju. Były jeszcze dwie gościnne 
izdebki, ale najlepszą z nich zajął już jakiś je- 
gomość w średnim wieku, ze wstążeczką Legji, 
widocznie dawny wojskowy. Zapowiedział on o- 
berżystom, że zabawi w Blaincourt przez dwa 
dni. Druga izdebka obok, nie była stosowną dla 
takich „państwa“, pomyślała oberżystka. Zdecy- 
dowała sią też natychmiast oddać im swój własny 
pokój, choćby mieli najdłużej zabawić w jej domu. 

— Trzech lokatorów! Aż trzech — powta- 
rzała w ducho bez ustanku. Odchodziła prawie 
od zmysłów z nadmiaru uciechy. Wszyskie po- 
koje zajęte! Nie mogła tego pojąć. Od lat pię- 
tnastu, jak trzymała ten dom zajezdny, jeszcze jej 
się coś podobnego nie przydarzyło. Trzech 
podróżnych na raz! Było to czemś bajecznem, 
fantastycznem, niepojętem. Mąż dzielił wiernie 
żony osłupienie. Wypadek ten był dla obojga 
niby manną z nieba spadającą; takim cudem, 
że w swojej szalonej radości, nie poszli nawet 
za zwykłą tradycją i nie pomyśleli spytać bo- 
daj Karola, skąd przybywa i jak długo myśli 
w Błaincourt zabawić? Prawda i to, że idąc 
za radą swego towarzysza podróży, młody czło- 
wiek trzymał się dość sztywnie i zdaleka, uni- 
kając wszelkich zwierzeń. Jednakże, gdy ober- 
żystka weszła do pokoju około południa niosąc 
obiad podróżnym, pan Chevry spytał ją od nie- 
chcenia, czy nie zna przypadkiem niejakiego 
Juljana Cornefer, w tej wiosce mieszkającego ? 
Nie podejrzywał zaiste człowieka tak uprzej- 
mego, aby mógł go oszukiwać. Czuł jednak 
potrzebę dowiedzieć się, z kiim miał do czynienia. 

— Jest ich dwóch w Blaincourt, wielmożny 
pauie — odpowiedziała oberżystka — ojciec i 
syn. Czy to idzie o ojca? 

— Ileż lat może mieć ojciec ? 

— (o najmniej sześćdziesiąt. 

— W takim razie spotkałem dziś syna po 
drodze. 

— Juljana Cornefer ? 

— Tak jest. Cóż to za rodzaj człowieka? 

— Bardzo dobry chłopak... Najpoczciwszy 
w świecie! 

— Usłużny, nieprawdaż? 

— Nadzwyczajnie. Gotów dopomódz każ- 
demu we wszystkiem. 

— Czemże się trudni? 

— Skupaje zboże od rolników w całej oko- 
licy, a potem sprzedaje je hurtownie na jar- 
marku w Remiremont. Czasem zapędza się 
nawet aż do Epinal. 

— To on na pewno — pomyślał Chevry. 
Dodał zaś głośno : — Dziękuję pani za informację, 
przyczem uśmiechnął się uprzejmie do milutkiej 
gosposi. 


pełniej Juljuszowi Cornefer. 

— (Qieszysz się czemś ? — spytała żona, od- 
gadując niejako z czoła i z oczu myśli mężo- 
wskie. 

— Rzeczywiście — odpowiedział. Otucha we 
mnie wstępuje, zaczynam wierzyć, że powiedzie 
się nam jak najlepiej. Trud nasz nie będzie da- 
remnym, dowiemy się przecież czegoś... W koń- 
cu rozjaśnią się otaczające nas dotąd egipskie 
ciemności. . > 

Spożyli z apetytem wcale niezły obiad. Zeli- 
ma przyznała się mężowi, że czuje Się mocno 
znażoną. Bolały ją wszystkie członki. Była jakby 
połamaną. Karol namówił ją, żeby się rozebrała 
i położyła. Zaledwie głową dotknęła poduszek, 
jej oczy same się zamknęły... Zasnęła. Przez 
chwilę mąż, siedząc obok łóżka w krześle porę- 
czowem, wpatrywał się w Śpiącą z lubością i 
najżywszem przywiązaniem. Nareszcie i jemu 
głowa w tył opadła i on usnął twardo. Tymcza- 
sem noc nadeszła, prawdziwa noc listopadowa. 
Ciemno jak grób, ponuro, bez gwiazd, bez księ- 
życa. Chmury czarne, ciężkie, kłębiły się jedna 


Był wielce zadowolony. Po tem, co $ 
mu powiedziała oberżystka, mógł zaufać najzu- 4 


3 


ponad drugą, pędzone wichrem szalonym. Zapu- 


' kano nagle do drzwi. Karol zerwał się na równe 


nogi, przecierając oczy zaspane. 

— Kto tam ? — spytał półgłosem. — Proszę 
"STA" się ciszej, żeby mojej żony nie zbn- 

zić. 

— To ja, Rozalja, żona oberżysty — brzmia- 
ła odpowiedź. Ale już zbudziła się i Zelima. 

— (o to takiego, mój Lolu? — spytała za- 
niepokojona. 

— Jeszcze sam nie wiem... 

— Jest jakiś list do pana, przyniesiony przez 
posłańca od Juljusza Cornefer'a. 

— Ah! to dobrze, bardzo dobrze! Dziękuję pa- 
ni. — Karol drzwi otworzył, biorąc pismo z rąk 
Bozalji. Zbliżył się do łóżka Zelimy, mówiąc 
słów kilka w języku, który tylko ona rozumiała. 
Rozalja tymczasem świece pozapalała 

— Czy posłaniec czeka na odpowiedź? — spy- 
tał Chevry. 

— Nie, panie... Było mu widocznie bardzo 
spieszno. (zy można państwu podać wieczerzę? 
— Poprosimy o nią, gdy głód nczujemy. 

Oberżystka odeszła. Karol wzruszony niesły- 
chanie zbliżył się do światła. 

— Ejże! — bąknął — list bez adresu... Cor- 
nefer zapomniał widocznie, jak się nazywam. 

Rozerwał kopertę i zaczął czytać te słowa: 

„Doszedłem nareszcie do porozumienia ze sta- 
rym dziwakiem. Suma, którą mu obiecałem w 
pańskiem imieniu, wywarła skutek pożądany. Szto 
mi z nim djabelnie twardo, jak to przewidywa- 
łem, ale w końcu ubiłem sprawę. Schadzka na- 
znaczona dziś w nocy, między jedenastą a dwu- 
nastą godziną. Wytłómaczę panu ustnie, dła cze- 
go nie można tego do jntra odkładać... Wymknij 
się pan po jedenastej cichutko z oberży. Przyjdzie 
to panu z łatwością, bo drzwi oberży nie zamy- 
kają nigdy na klucz, tylko na zasówkę. Będę 
czekał na pana przy studni... Proszę pamiętać o 
mojem poleceniu. Milczenie i ścisła tajemnica! 
Do zobaczenia w nocy!* 

Poniżej tych kilku wierszy, pisanych dziwnie 
niewprawnie, niby ręką drżącą, stawiającą litery 
koszlawe, możnaby było dopatrzeć się z łatwo- 
ścią charakteru niezgrabnie naśladowanego. Po- 
zwoliliśmy sobie poprawić w liście błędy w pi- 
sowni nader grube i liczne. W końcu, wśród 
wspaniałych wykrętasów jaśniały imię i nazwi- 
sko Juljusza Coernefer'a. Z oczami w list wle- 
pionemi, Karol stał chwilę niemy i głęboko za- 
dumany. . 

— Szczególna pora na schadzkę! — szepnął 
sam do siebie. Dodał zaś głośniej: — No! obie- 
cuje powiedzieć mi powód tak spóźnionej roz- 
mowy. 

— Cóż wyczytałeś? — spytała Zelima drżą- 
cym głosem, nie mogąc doczekać się, żeby mąż 
pierwszy do niej przemówił, Usiadł tuż przy niej, 
aby wytłómaczyć wiernie treść listu. 

— I ty pójdziesz w noc taką straszną, taką 
ciemną ! — wykrzyknęła w trwodze śmiertelnej. — 
Dla czegóź tak późno? Dla czego? 

— Nie wiem. Musi to być na coś potrzebnem... 

-- Lolu mój najdroższy, mnie dreszcz przej- 
muje! 

— Wolałbym naturalnie odbyć w dzień tę 
rozmowę... 

— To nie idź!... 

— Kiedy muszę pójść, dziecię moje... muszę! 

Zelima zamilkła z oczami łez pełnemi. 

— Pomyśl, najdroższa, że tu idzie o margra- 
binę i jej dziecię — Karol przemówił na nowo. — 
Nie mnie nie powiano powstrzymywać od spełnie- 
nia świętej powinności, którą wziąłem dobrowol- 
nie na moje sumienie. Wszak sama Zelimo po- 
wiedziałaś niedawno, że nie mamy prawa tracić 
dnia jednego. a choćby nawet jednej godziny. 

— To prawda, Lolu... 

— Otóż dla tego, mimo że godzina wybrana 
nie wydaje mi się zbyt stosowną, pójdę do zamku, 
aby rozmówić się z człowiekiem, w którym po- 
kładam całą nadzieję. 

— Dobrze, mój najdroższy, już cię nie będę 
zatrzymy wała. 

— Teraz moglibyśmy coś przekągić. 

— Nie jestem głodna, ale zjom cokolwiek, 
aby dotrzymać ci towarzystwa. 

— Nie ruszaj się z łóżka. 
stolik. 

— I owszem, skoro tak chcesz. 

Rozalja przywołana weszła do pokoju, niosąc 
na tacy posiłek dla naszych” podróżnych. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


Przysunę bliżej 


KRONIKA. 


Kraków dnia 21 grudnia, 


Kalendarz Kościelny. Dziś św, Tomasza apo- 
stoła: jutro św. Zenona męczennika. 

Kaiendarz astronomiczny. Wsrhód słońca rozpoczął 
się dziś o godz. ? min. 38, zachód pizypada na godz. 
3 min. 38; długość dnia 8 godzin. 

Temperatura rano stopni — 5 C. 


Rocznice historyczne. Dnia 21 grudnia 1683 roku, 
król Jan III odbywa wjazd do Krakowa, po dokonaniu 
odsieczy wiedeńskiej. 


W r. 1658 wyprawiły się wojska polskie, austrjackie 
i pruskie do Danji, na pomoc królowi duńskiemu prze- 
ciw Szwedom. Nad wojskiem polskiem miał komendę 
Stefan Czarniecki. W czasie tej wyprawy jazda polsza 
okryła się sławą, przebywszy wpław cieśninę morską i 
zdobywszy dnia 21 grudnia 1658 roku twierdzę Koldyng, 
nie mając żadnej pomocy ani w artylerji, ani w piecho- 
cio. Opis zdobycia tej twierdzy podaje Pasek w swoich 
pamiętnikach, we właściwy sobie, jowialny sposób. Isto- 
tnie zdnmiewać się dziś musimy i nad dzielnością i nad 
humorem naszych ojców owej epoki. 


Kupujcie tylko u chrześcijan! 


Na gimnazjum polskie w Cieszynie, dawny 
członek Qzytelni ludowej w tem mieście, p. Bole- 
sław Kluger z Sędziszowa, przysłał na nasze ręce 
5 złr. aw. 

* Posiedzenie Rady miejskiej. Zwykłym po- 
rządkiem rzeczy, odczytał sekretarz prezydjalny. p. 
Groelle, pismo nadesłane przez p. Mieczysława Och- 
mańskiego, a zawierające projekt odrestaurowania 
niektórych pamiątek historycznych w Krakowie, o- 
raz pismo zarządu dóbr krzeszowickich, zawiada- 
miające, iż zarząd dóbr ofiarował dla biednych m. 
Krakowa 500 ceentnarów cłowych węgla kamien- 
nego, oddając je do dyspozycji Magistratu. Pierwsze 
pismo odesłano do właściwej sekcji, na drugie zaś 
postanowiono wysłać podziękowanie. Nagłe wnio- 
ski referowali r. m. Szymkiewicz i p. W. Wdowi- 
szewski; pierwszy uwiadamiając Radę o dokona- 
nych wyborach przedstawił ich wynik. Referent prosił, 
ażeby wynik wyborów przekazać komisji weryfi- 
kacyjaej i żeby wybranych pp. Bujańskiego i 
Fritscha zawiadomić o ich wyborze. Wniosek ten 
uchwalono, jak również i wniosek drugi, w któ- 
rym p. Wdowiszewski prosił o udzielenie 400 złr, 
z tytułu Nadzwyczajne wydatki na rok 1694 na 
zakupno jednego konia dla zakładu czyszczenia 
miasta. Po załatwieniu powyższych wniosków przy- 
stąpiono do porządku dziennego, a mianowicie do 
dalszych uchwał budżetu na rok 1895. P. Geisler 
referował budżet od 16-go tytułu do 24-go. 

Przy tytule „Areszty miejskie“ zabiera głos r. 
m. Rząca, krytykuje obecny budynek wynajęty na 
areszty, jako nieodpowiadający celowi, a za jaki 
gmina piaci rocznie 2000 złr. i stawia wniosek, 
aby gmina wystawiła kosztem 20.000 złr. własny 
dom na areszty i na mieszkanie dla dozorey ale- 
sztów. Wniosek ten odesłano do sekcji ekonomi- 
cznej. Tenże inowca przy tytule „Na środki de- 
sinfekcyjne*, zwraca uwagę na niedostatecznie o0- 
ałonione miejsca ustępowe na Plantach, na niedo- 
kładne desinfekcjonowanie tychże i stawia wnio- 
sek, żeby w miejscach nustępowych zaprowadzono 
drzwi samotrzaskowe, a na desinfekcję większą 
zwracano uwagę. Wniosek ten odesłano do sekcji 
I-ej. Przy tytule „Komisarjat targowy“, zwraca 
uwagę p. Fedorowicz na budy zwane straganawi 
rozstawione na placach i targach miejskich i za- 
pytuje p. Prezydenta, czy też Magistrat co robi w 
tym kierunku, aby je usunąć I wybudować na to 
miejsce porządne bazary? P. prezydent Friedlein 
odpowiada, iż dyrektor budownietwa p. Niedział- 
kowski pracował w tym kieruuku, lecz na budo- 
wę bazarów potrzeba znaczniejszej sumy, jaką o- 
becnie kasa gminna nie dysponuje, lecz jeżeli Ma- 
gistrat będzie w posiadaniu odpowieduich fundu- 
szów nie omieszka przystąpić do uporządkowania 
targów. Od 24-go do 27-go tytułu referował bud- 
Żet r. m. Birubaum. Zaraz przy pierwszym tytule 
„Straż pożarna“ r. m. dr Domański zapytuje czy- 
by tabliczki przy telegrafach pożarnych nie mogły 
być większe, żeby na nie łatwiejszą można Zwró- 
cić uwagę, również proponuje żeby je na nowo 
pomalować, gdyż się zupełnie wytarły. Dalej zwra- 
ca mowca uwagę na druty telegrafu pożarnego, 
które są nieustannie zanieczyszczane szmatami, pa- 
pierami i t. p. wyrzucanemi przez okna z domów 
pobliskich. Mowea prusi p. Prezydenta, żeby wy- 
stosował polecenie do straży policyjnej, aby na to 
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zwracała uwagę, druty bowiem z tego powodu 
mogą łatwo nie funkcjonować. P. Prezydent odpo- 
wiedział mowcy, iż co do tabliczek sam już za- 
uważył, że trzeba w ich formacie przeprowadzić 
reformę, co zaś do pilnowania drutów, wyda od- 
powiednie polecenie. 

P. Rząca proponuje, żeby oświetlenie naftowe w 
strażnicy pożarnej znieść i zastąpić je gazem. P. 
Prezydent odpowiada, że to można uczynić, lecz 
koszta będą znaczniejsze, ponieważ jednak mowca 
nie postawił formalnego wniosku, przeto nad spra- 
wą tą przeszła Rada do porządku dziennego. Wnio- 
sek p. Rzący, odnoszący się do tytułu „Czyszczenie 
miasta“, a opiewający „żeby wywóz śniegu z ulic 
oddać drogą licytacji prywatnemu przedsiębiorstwu“, 
odesłany został do komisji ekonomieznej. Na wnio- 
sek tegoż mowcey, ażeby podczas upałów wypełnia- 
no zamkuięcia kanałowe wodą, celem unicestwi'- 
nia zabójczych wyziewów, odpowiedział p. Prezy- 
dent, iż to się od dawna robi. Do tytułu „Bruki 
i chodniki* zabierał głos p. Domański, prosząc p. 
Prezydenta, żeby chodniki, łączące śródmieście i 
z przedmieściami, a ciągnące się przez Planty, by- 
ły staraniej oczyszczane z błota i śniegu, nadto że- 
by p. Prezydent odniósł się do dyrekcji kolei pań- 
stwowej, aby ulica po za mostem kolejowym na 
Wesołej, była już to funduszem kolei staranniej 
oczyszczona ze śniegu i błota, lub też, żeby dyrek- 
cja kolei płaciła za czyszczenie tego miejsca gmi- 
nie m. Krakowa pewną stałą kwotę. Obie te spra- 
wy przyobiecał p. Prezydent w myśl życzenia mow- 
cy załatwić. 

Od tytułu 27 ręferował budżet p. Boroński. 
Przy tytule „Oświetlenie miasta“, domagał się p. 
Domański, aby w niektórych punktach miasta po- 
wiekszono liczbę latarń, zwłaszcza w przedłużeniu 
uliey Siennej i w okolicy hotelu Krakowskiego. 
P. dr Pareński domagał się znowu, aby na Plan- 
tach zaprowadzono w latarniach podwójne oświe- 
tlenie. P prezydent odpowiedział mowcom, iż od- 
powiedni kosztorys powiększenia liczby latarń jest 
już wygotowany, lecz ze względu na znaczny wy- 
datek, musiano na razie powiększenie oświetlenia 
wstrzymać. Przy tytule „Zasiłki udzielone szkołom i 
instytucjom naukowym“, zabrał głos r. m. dr Kasparek 
i zwracając uwagę na subwencjonowaną (1600 złr.) 
szkołę muzyczną przy Tow. muzycznem, prosił, aby 
szkołę tę jako dobrze się rozwijającą, gmina wzięła 
w szezególniejszą swą opiekę i aby celem ustale- 
nia jej bytu, po porozumieniu się z Tow. muzy- 
cznem, sekcja IV obmyśiila odpowiednie środki i wnio- 
ski swe przedstawiła Radzie miejskiej do zatwierdze- 
nia. Wniosek teu został przekazany sekcji IV do 
załatwienia. 

Przy tytułach odnoszących się do instytucyj 
naukowych, postawione dwie rezolucje, a miano- 
wicie: 1) Rada miasta upoważnia właściwe sekcje 
do wydania zezwolenia bez odnoszenia się do Ra- 
dy miasta, na wypłatę .asiłków kwotę 500 złr. 
przenoszących w tytułach 30 i 31 zamieszczonych 
po przedłożeniu zamknięcia rachunkowego, z fun- 
duszu instytucji z ostatniego roku administracyj- 
nego. 2) Wobec zwiększających się rokrocznie 
wydatków na cele szkolne i ciężkiego położenia 
finansowego gminy, wnosi sekcja skarbowa: „Ra- 
da miasta uprasza p. Prezydenta, ażeby imieniem 
gininy wniósł petycję do ministerstwa oświaty i 
Koła polskiego o zwolnienie m. Krakowa od pre- 
stacji na szkołę realną w kwocie rocznej 4525 
złr. Obie rezolucje jednogłośnie uchwalono 

Od tytułu 81 powtórnie zasiadł na krześle re- 
fereuta p. Birnbaum. — Przy tytule „Dobroczyn- 
ność“, zwrócił p. Chmurski uwagę na dwie po- 
zycje jednoznacznie brzmiące, a różniące się jedy- 
nie cyframi, mianowicie: 1) pozycja 82 „Komite- 
towi rozdającemu obiady dziatwio szkolnej 600 
złr.* 2) pozycja 58, „Komitetowi ku dostarczaniu 
obiadów ubogiej dziatwie 200 złr.* Mowca zazna- 
cza, że pierwsza pozycja odnosi się do ubogich 
dzieci izraelickich, które na obiady pobierają 600 
złr., gdy druga pozycja odnosi się do chrześcijań- 
skich dzieci, które uposażyła gmina zaledwie 200 
złr. Mówea wytyka tę jawną niesprawiedliwość 
i prosi, aby dla dzieci katolickich gmina również 
wyznaczyła 600 złr. na bezpłatne objady. Refe- 
rent dowodzi, iż p. dr Jordan, który jest przeło- 
żonym komitetu ku dostarczaniu obiadów ubogiej 
dziatwie, nie tylko nie żądał więcej niż 200 złr. 
subwencji, ale nawet się zastrzegł, iż komitet 
większej sumy sobie nie życzy, gdyż datki publi- 
czności pokrywają resztę wydatków komitetu. — 
Dr. Pareński objaśnia, iż sekeja dlatego zgodzi- 
ła się na udzielenie 600 złr. komitetowi żydow- 
skiemu, rozdającemu obiady dziatwie szkolnej, że 


z kuchni komitetu tego, korzystają zarówno kato- 
lickie, jak i żydowskie dzieci. Poddany pod gło- 
sowanie wniosek p. Chmurskiego, aby podwyższyć 
subwencję 200 złr. do 600 złr. na obiady dla 
dziatwy chrześcijańskiej, z powodu mniejszości gło- 
sów upadł. — Dr Hajdukiewiez prosił o subwencję 
500 złr. dla Towarzystwa Dobroczynności, prosząc, 
by sumę tę wstawiono do budżetu z tytułuna „Na 
nieprzewidziane wydatki“. Wniosek ten jednogło- 
śnie uchwalono. 

Tytuł „Nadzwyczajne wydatki* referował p. 
Borcński, tytuł ten przyjęto bez dyskusji wraz z 
następującą rezolucją: „Kwoty na restaurację Ka- 
tedry d) budżetu wstawioone, mają być nadal w 
książeczee Kasy oszezędności lokowane i w depo- 
zytach Kasy miejskiej przechowane. Tytuł „Docho- 
dy zwyczajne* referował p. dr Leo. Tytuł ten bez 
dyskusji przyjęto, oraz uchwalono następujące re- 
zolucja: 1) Poleca się Magistratowi, ażeby wnioski 
co do sprzedaży realności i gruntów miejskich, 
przeznaczonych do sprzedaży, w jak najkrótszym 
czasie sekcji I, względnie komisji dla parcelasji 
gruntów powojskowych przedstawił; 2) Uprasza 
się p. Prezydenta, by czuwał nad tem, ażeby na- 
leżytości przypadające gminie' od dyrekcji teatru 
nie zalegały, oraz, aby wniósł podauie do Wydzia- 
łu krajowego o wypłacanie subwencji sejmowej na 
ręce gminy na pokrycie rocznych naueżytości ; 8) 
Uprasza się p. Prezydenta, ażeby czuwał nad tem, 
zeby czynsze z kramów i placów publicznych re- 
gularnie wpływały i aby nie było w tym tytule 
zaległości. Po uchwale budżetu okazało się, iż na 
nieprzewidziane wydatki pozostała suma 6.805 zł. 
Tak więc budżet na r. 1895 został wypracowany 
i uchwalony w myśl życzenia Rady miejskiej je- 
szcze przed Bożem Narodzeniem. 

Z kolei przystąpił p. Prezydent z długim re- 
feratem, w którym wykazywał całą działalność Ma- 
gistratu w b. roku, wykazywał, ile postanowień 
Rady zostało wykonanych, nad jakiemi rezolucja- 
mi Magistrat i sekcje pracują, wreszcie usprawie- 
dliwiał niektóre, dotąd niewykonane uchwały. Na 
tem z powodu spóźnionej pory zamknął p. Prezy- 
dent posiedzenie, życząc „rajcom miasta wesołych 
Świąt. Podziękowania i wzajemne życzenia posypa- 
ły się w odpowiedzi p. Prezydentowi. 

Z Wiednia donoszą nam, iż sprawa budowy 
gimnazjum św. Anny została już przez ministerstwo 
oświaty ostatecznie zadecydowaną, mianowicie na 
jednym z gruntów, przez osobę prywatną zaofero- 
wanym. Sprawa ta, równocześnie ze sprawą budo- 
wy gimnazjum Sobieskiego, ma w tych dniach o- 
dejść do Namiestnictwa, a ponieważ plany na bu- 
dowę są gotowe i już zatwierdzone, przeto rozpi- 
sanie licytacji na budowę odbędzie się zaraz „po 
Nowym Roku. Gmach gimnazjalny w ulicy Sobie- 
skiego stauąć ma pod dach z końcem lipca 1895 
roku, a zaś oddanie go do użytku nastąpi 1 wrze- 
śnia 1896 r. 


Nowy książę biskup krakowski ks. Jnljan 
Puzyna, był onegdaj na audjencji u p. ministra 
wyznań i oświaty, dra Madeyskiego, oraz złożył 
przysięgę w ręce arcyb. Aglardiego, nuncjusza pa- 
pieskiego w Wiedniu. 

Poiscy iluzjoniści. Magja i iluzjonizm upra- 
wiane są zwykle przez Niemców, Francuzów, An- 
glików a najczęściej Amerykanów. Chińczyey i In- 
djanie są mistrzami w tych sztukach. Z Polakami 
jednak nadzwyczaj rzadko spotykamy się w tej 
krainie cudów i fantasmazocji. Widocznie jednak ` 
i na tem polu zaczynamy się cywilizować, gdyż 
w sobotę i niedzielę będzie się popisywało w sali 
hotelu Saskiego rodzeństwo: pan Mieszysław An- 
dreo i panna Angela Jacotto. Obydwoje pochodzą 
z Warszawy i według okazanyeh recenzyj angiel- 
skich, niemieckich i amerykańskich, w dziedzinie 
magji i iluzjonizmu są pierwszorzędnymi artysta- 
mi. Pan Andreo nie używa hypnozy ani magnetyze- 
wania. Pomimo tego zadziwiająco odgaduje myśli. 
Panna Angela jest wykwalifikowanym magikiem 
ina tem polu Śmiało może rywalizować z Boskiem 
i Hermanem. 

Rozumie się, że nazwiska Audreo i Jacotto są 
tylko pseudonimami nżywanemi zagranicą. 

W sprawie Rudawy. Dr Styczeń przemawiał 
na ostatniem posiedzeniu Rady miasta w sprawie 
usunięcia Rudawy z granie Krakowa. Od osoby 
kompetentnej otrzymujemy uwagę, iż zamiast ugu- 
nięcia, lepiejby było przedewszystkiem podnieść 
wody zapomocą maszyny parowej, albo śrub wia- 
trakowych do znacznej wysokości i dopiero ze wspól- 
nego zbiornika na Maślakówee rozprowadzić celem 
przepłukiwania całej sieci kanałów miejskich, re- 
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sztę zaś pozostałej wody należałoby ująć w skle- 
pienia cementowe, na kształt zasklepienia Pełtwi 
we Lwowie i puszczenia wody tej środkiem ulicy 
Szlak, ul. Łobzowskiej, Garbarskiej i Krupniczej 
do Młynów królewskich. Radca miejski, któryby 
tak sprawą pokierowawszy, przeprowadził ją szczę- 
śliwie, zasłużyłby sobie na pomnik za asanację 
miasta, jak sobie zasłużył ś. p. Straszewski za 
prześliczne Planty. 

Nowe organy otrzymał w tych dniach ko- 
ściół św. Barbary. Szkoda jednak, że p'eniądze 
(8.000 złr.) zarobił znów Niemiec, p. Rieger, 
z Jaegersdorf, tak jak gdyby nam brakło zdol- 
nych orgarmistrzów polskich, których niestety ks. 
administratorzy z krzywdą dla krajowego przemysłu 
pomijają. 

Kasyno powszechne w programie swoim za- 
powiada na poniedziałek 81 bm. Wieczór Sylwe- 
strowy, który rozpocznie przedstawienie sceniczne. 
Amatorzy odegrają: „Nowy Rok*, komedjo-operę 
I. S. Jasińskiego. W sobotę 5-go stycznia 1896 r. 
odbędzie się doroczne ogólne zgromadzenie człon- 
ków Kasyna powszechnego, w sali Kasyna o gudz. 
8 wieczorem. Jutro, jak już podaliśmy poprzednio, 
o godz. 7 wieczorem odbędzie się tradycyjny opłatek. 

łobek, przedstawienie sceniczne na uroczy- 
stość Bożego Narodzenia, w trzech obrazach, z sa- 
mych prawie kolęd ułożone przez ks. I. Łabaja, 
z towarzyszeniem fortepianu lub harmonjum, w 
harmonizaci Stan. Niepielskiego, opuściło prasę 
nakładem autora. 

Zmiana monety zdawkowej. Srebrne dwu- 
dziestocentówki i miedziane czterocentówki, Wy- 
chodzą z obiegu z dniem 31 b. m. Zwracamy na 
to uwagę publiczności, a zwłaszcza zarządów ko- 
ścicłów, klasztorów i wszelkich zakładów, które 
zbierają datki i ofiary na cele dobroczynne, żeby 
przed upływem grudnia, a więc jeszcze w bieżą- 
cym i przyszłym tygodniu, powybierały te sztnki 
monety zdawkowej, ponieważ w przyszłym roku 
będą bez wartości, a zaś do 380 b. m. można je 
jeszcze wymienić w kasach rządowych na nuwą 
monete. 

Z Jedlicza pisze nam jeden z czytelników na- 
szych: Na zapytanie, czy nigdzie więcej nie uka- 
zało się zjawisko świetlane — donoszę, że jadąo 
dnia 7 b. m. o godz. 7 wieczorem z Jedlicza do 
Potoka w pow. krośnieńskim. njrzałem gwiazdę 
spadającą, a właściwie snop iskier, który spada- 
jąc, mienił się w różne kolory, wielkości 2 me- 
trów kwadratowych. Niebywałe to zjawisko uka- 
zało się tuż nad Potokiem. 

Posłuchania. Cesarz udzielał onegdaj audjen- 
.cyj publicznych i przyjął między innymi: bar. Zie- 
miałkowskiego, prof. Kaz. Pochwalskiego, star- 
„szego radeę skarbowego Waydowicza i właściciela 
„dóbr Goetza. 

Czyński, jako fałszywy bohater. W sprawie 
Czyńskiego, siedzącego obecnie w więzieniu mona- 
„chijskiem i oskarżonego o fałszywe zawarcie zwią- 
zku ślubnego, donosimy kilka szczegółów intere- 
sujących. Baronowa Jadwiga v. Zedlitz zeznała, przed 
sądem, że w sierpniu przeszłego roku zawezwałą 
©zyńskiego do konsultacji z powodu cierpień żołą- 
dkowych. Po zbadaniu oświadczył jej, iż jest chorą 
na nerwy i on podejmuje się kuracji. Opowiada o 
posiedzeniach bypnotycznych u Czyńskiego w obe- 
cności jakiegoś medium. Choiał on ją wprowadzić 
w stan rozmarzenia i uśpić, ale to mu się nie u- 
dawało. Popadała tylko w półsenność. Kuracja 
trwała ośm dni i czuła się znacznie lepiej. Przed- 
tem była zawsze ponurego usposobienia, a pod 
wpływem (zyńskiego odzyskała humor. Czyński 
często jej powtarzał na posiedzeniach: „Teraz je- 
steś pani zahypnotyzowaną, teraz czuwaj, zapomi- 
naj“ i t. d. 

Co do osobistego stosunku z Czyńskim, tak opo- 
wiada: „W październiku oświadczył mi się Czyń- 
Ski ze swoją miłością. Byłam zdziwiona, gdyż s% 
dziłam, że medjum jest jego żoną. Powiedziałam 
mu, iż byłoby najpraktyczniej, gdyby poślubił owe 
medjnm. Odrzekł, że już był żonatym i bardzo nie- 
szczęśliwym w małżeństwie. Tylko ja jedna mogę 
go uratować i stworzyć mu inne życie. Gotów jest 
rozwieść się z żoną, przejść na protestantyzm i mnie 
poślubić. Nie czułam dia tego człowieka miłości, 
ale postanowiłam wyjść za niego, gdyż litowałam 
się nad nim. Sądziłam, że posiada dobre zasady 
i .hoiałam dzielić z nim wspólne losy. Początkowo nie 
myślalam jeszcze o małżeństwie“. Na zapytanie sę- 
dziego, czy istniały jakie serdeczne węzły, zeznaje, 
iż nastąpiło to po posiedzeniu, na którem była 
przez pół uśpioną. Oświadczyła mu wreszcie, iż go 
poślubi, gdyż nie mogła się oprzeć naleganiom i 


sądziła przytem, iż spełnia dobry uczynek. Po wy- 
znaniu swojej miłości leczył ją w dalszym ciągu, 
ale o zaszłym wypadku nigdy nie wspomniał. U- 
ważała go za człowieka szlachetnego. „Bez przer- 
wy namawiał mnie do małżeństwa — zeznaje da- 
lej baronowa. — Ja wprawdzie opierałam się temu 
ailekroć wzywał na schadzkę, chciałam się sprze- 
ciwić, jednakowoż nie byłam w stanie oprzeć się 
i szłam zawsze do niego. Nie miałam żadnej mo- 
cy nad sobą. Czułam, że byłam pod jego wyłącznym 
wpływem. Dopiero teraz, gdy się przekonałam, jak 
mnie Czyński okłamywał i oszuwiwał, człowiek ten 
budzi we mnie wstręt. Serdeczny stosunek z nim 
nie zawiązał się w stanie bezwolnym, jednakowoż 
do tego stopnia wpływał on na mnie, że sprzeci- 
wić mu się nie byłam zdolną. 
Po tych zeznaniach odroczono rozprawę. 


Repertoar teatralny. Dziś w piątek 21 b. m. „Mak- 
bet“, tragedja w 5 aktach W, Szekspira, ilustrowana mu- 
zyka J. N. Hocka, jedenasty i ostatni występ p. Heleny 
Modrzejewskiej, W sobotę 22 b. m. „Śluby panieńskie*, 
komedja w 5 aktach Al. Fredry ojca. W niedzielę 23 
b. m. „Poskromienie złośnicy“, komedja w 5 aktach W. 
Szekspira. W poniedziałek d. 24 i w wtorek 25 b. m. z 
powodu Wigilji i pierwszego święta Bożego Narodzenia 
przedstawienia zawieszone, 

Nekrologja. Lucjan Jaksa Trojacki, były obywatel 
ziemski, zmarł w Krakowie 18 bm. 


Pamiętniki tajnego ajenta, Rossignola. 
(Ciąg dalszy). 

Nie tracąc ani chwili czasu, zaczęliśmy biedz, 
podążając szybko w stronę Montataire, wedle wska- 
zanego adresu, Ale nie zrobiliśmy jeszcze dwustu 
kroków, gdy mnie coś nagle zatrzymało. Zastano- 
wiłem się, po co się tak spieszymy. 


— Palniemy głupstwo — powiadam do Jan- 
mea — jeżeli będziemy się tak Spieszyli. 
— Jakto? 


— Bezwątpienia. Wszak nie zapominaj, iż w 
Creil nie jesteśmy w departamencie Sekwany. Nie 
możemy tak łatwo działać. 

— To prawda. 

— Jeżeli zatem mamy zamiar aresztować tego 
ptaszka, musimy naprzód wiedzieć, gdzie się znaj- 
duje żandarmerja, a po drugie, musimy się dać jej 
poznać. 

— Całkiem słusznie! Chodźmyż więc do żan- 
darmerji... chociaż żandarmi... 

— Tak; tak... żandarmi, bardzo godni ludzie, 
dzielni chłopcy, poczelwi, tylko że najczęściej wię- 
cej u nich dobrych chęci, aniżeli... 

— Ale wreszeie jeżeli się tu właśnie bez nich 
obejść nie możemy... Żresztą wszędzie są wyjątki, 
możemy przypadkiem trafić na żandarma niepospo- 
litej inteligencji. 

Przybywamy do zandarmerji. Przedstawiamy 
się naczelnikowi posterunku i nie wiele się przed 
nim tłómacząc, zabieramy go ze sobą. 

W drodze, gdyśmy tak razem szli we trójkę, 
wielka gorliwość żandarma tylko nam utrudniała 
zadanie. Zaraz chciał wziąć inicjatywę w tej tru- 
dnej sprawie, co, gdybyśmy byli na to pozwolili, 
udaremniłoby nasze poszukiwania. On przedewszy- 
stkiem zamierzał udać się na dworzec kolejowy, 
żeby tam przytrzymać owego Karola. Mieliśmy naj- 
więcej trudności, żeby mu to wyperswadować. 

W trójkę przybywamy na Montataire, i pytamy 
jakiegos obywatela Dertrć, czyby nam nie mógł 
wskazać mieszkania naszego Delafoy. Nader u- 
przejmie podszedł z nami pod drzwi sąsiedniego 
domu i wskazując nam okno: 

— Musi być u siebie — rzekł — bo widzę 
światło w jego oknie. 

Wchodzimy do kramy. Przodem wschodami 
szedłem ja z Janmem, w tyle żaś dopiero postę- 
pował za nami naczelnik posterunku żandarmerji. 
Zapnkałom do drzwi. Jakaś młodziutka kobieta 
wybiegła nam otworzyć. Była sama. 

— Karola nie ma w domu? — pytamy u wstę- 
pn serdecznie, trzymając się zawsze tej samej 
taktyki. 

— Nie — odparła trochę nieśmiało, jakby z 
nieufnością. — A czegoście panowie od niego 
chcieli ? 

— Jesteśmy jego dawnymi kolegami — odrzn- 
citem dobrodusznie. — Przejeżdżając przez Oreil, 
dowiedzieliśmy się, że Karol tu bawi; nie chcie- 
liśmy więc pozbawić się radeści uściśnięcia jego 
dłoni. A dziś wieczorem udajemy się już do Senlis, 

— Kiedy tak, to proszę panów, wejdźcie — 
zawołała, uspokojona naszą dobroduszną miną. — 
Czekam właśnie na niego. Sądzę, że niebawem 
wróci. Poszedł do Paryża. Ah, prawda! popatrzcie, 


panowie, aż dwie depesze otrzymałam od niego z 
zawiadomieniem, iż dziś powróci do domu. 

Pekazała nam dwa niebieskie papiery. Jeden 
zawierał tylko te słowa: „W południe będę w 
Creil“. W drugim zaś czytaliśmy: „Dziś wieczór 
stanę w Creil z koniem i powozem*. 

— Kiedy tak — rzekłem na to — zaczekamy. 

Rozmawiając, rzucałem dokoła spojrzenia, żeby 
się czego dowiedzieć. Na stole, obok naszej gospo- 
si, zauważyłem dziennik rozłożony... Spojrzałem u- 
wazniej... Musiała czytać właśnie w tem miejscu... 
Był to opis morderstwa w Charenton. (C. d. n.) 


> T ŘE 
GŁOSY Z MIASTA I Z KRAJU. 


Dnia 20 grudnia b. r. odbyła się w lokalu 
p. Kulezyńskiej, przy ulicy Florjańskiej, wobee li- 
cznie zgromadzonej publiczności, przeważnie pań, 
próba z maszyną do prania, tak zwaną „Undine*, 
pochodzącą z fabryki niemiecko-chrześcijańskiej, 
która wypadła nadspodziewanie pomyślnie, gdyż 
brudna bielizna w większej ilości w cebrze została 
za pomocą rąk jednej kobiety, nadzwyczaj czysto, 
w przeciągu 10 minut wypraną, a to wskutek ci- 
śnienia maszyną lejkowatą na bieliznę, która była 
zamoczona w wodzie gorącej z zwykłem rozpu- 
szezonem mydłem. W ten sam sposób odbyło się 
zafarbkowanie i zakrochmalenie bielizny w kilku 
sekundach, równo i jednakowo. Maszyna ta oddaje 
nader praktyczne i dobre usługi. Zastępstwo jene- 
ralne znajduje się przy ulicy Grodzkiej, Nr 43, w 
składzie maszyn rolniczych i przyborów techni- 
cznych, a także w wielu handlach tego rodzaju. 


Wysprzedaję ognie sztuczne, których znaczny 
zapas został się po śmierci syna mojego, Jana 
Mądrzykowskiego. Między innemi „ogień rzymski“ 
i różnych kolorów pochodnie „Nerona* jedyne do 
oświetlania żywych obrazów, pochodów, orszaków 
weselnych it. p. Ognie te nie przedstawiają żadne- 
go niebezpieczeństwa, przy paleniu płoną mocnym. 
efektownym i czystym płomieniem, a nie wydają ża- 
dnych szkodliwych gazów. 

K. Mądrzykowska. 
Ulica Łobzowska nr 43. 


HUMOR. 


Znany i ceniony satyryk Figara Alfred Ca- 
pus, umieszcza w jednym z ostatnich numerów 
następujący dowcipny obrazek, rozgrywający się 
w eleganckiem mieszkaniu kawalerskiem. 

Pan (do służącego): — Czy to dzwoniono? 

Służący: — Tak. Przyszedł komisarz policji i 
mówi, że ma rozkaz aresztowania pana. 

Pan: — Bardzo dobrze. Wprowadź go tu 
i proś, aby raczył chwilę zaczekać. 

Służący (zaciekawiony): — Jaśnie pan nie jest 
tem przerażony? 

Pan: — Wcale nie, mój Janie. Żyjemy w ta- 
kich czasach, iż każdy musi być zawsze gotowym 
do pojawienia się przed sędzią śledczym. 4 propos, 
jak myślisz? W co się ubrać? 

Służący: — Oczywiście, czarny tużurek, jasne 
pantalony i białe rękawiczki. To moda obecna 
przy aresztowaniach. 

Pan: — Słusznie! Idę do garderoby i wrócę 
niebawem. (Oddala się). 

Służący (wprowadzając komisarza): — Może 
pan komisarz raczy spocząć. 

Komisarz: — Dziękuję! (Rozgląda się po mie- 
szkaniu). Ho, ho! Wspaniałe urządzenie! Skromnie, 
a zarazem elegancko. Pan tego przybytkn musi być 
człowiekiem wytwornym, a zawsze przyjemniej are -- 
sztować człowieka wytwornego. 

Pan (wchodzi). 

Komisarz: — Paniel.... 

Pan: — Wybacz pan, iż mu kazałem czekać. 
Musiałem się nieco przebrać. Właśnie przyniósł 
mi krawiec nowy tużnrek. Pan go pierwszy na 
mnie widzi. 

Komisarz: — Leży przepysznie! (Przypatrując 
się). Ale, wybacz pan... ja sądziłem... myślałem, 
że pan... mówiono mi... 

Pan: — Mów pan śmiało, proszę! 

Komisarz: — Mówiono, że... pan... jesteś ka- 
walerem Legji honorowej. A teraz nie masz jej pan 
u tużurkąa... 


Pan: — Nie wziąłem... sądziłem, że to zby- 
teczne. 
Komisarz: — Ależ, proszę pana! Trzeba wła- 


śnie wziąć order, trzeba! Mamy przecież przejść 
przez kilka sal w pałacu sprawiedliwości, a toby 
było dla mnie nieco niemiłem, gdybym prowadził 
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kogoś, co nie ma Legji. Zresztą (wskazując na kla- 
pę swego surduta) ja sam ją mam! 
Pan: — A więc obstajesz pan przy tem? 
Komisarz: — O, tak! Jeśli panu na tem nie 
zależy, niech to pan choć dla mnie uczyni i we- 
Źmie Legję... 
oc cata pna hh 00 mocni 


OSTATNIA POCZTA. 


W Izbie deputowanych Minister sprawiedli- 
wości odpowiedział wczoraj na interpelację Per 
nerstorfera w sprawie artykułu wiedeńskiej Ar- 
beiter Źtg, opisującego postępowanie starostwa w 
Stanisławowie wobec kilku robotników. Minister 
oświadczył, że szło o śledztwo z powodu zbro- 
dni zdrady głównej. Z siedmiu aresztowanych 
jeden, nazwiskiem Tworowski, został na wniosek 
prokuratorji uwolniony z aresztu; innych po 
przeprowadzeniu rozprawy uwolnił werdykt przy- 
sięgłych. Ustawy przestrzegano jak najściślej ; 
także skargi na złe obchodzenie się z areszto- 
wanymi podczas więzienia Śledczego są nieuspra 
wiedliwione. Podobnie rzecz się ma z innemi 
wypadkami. o których wspomina Arbeiter Źty. 

W sprawie zamierzonego monopolu spirytu- 
sowego była u ministra Plenera deputacja prze- 
mysłowców z memorjałem. Monister zapewnił 
ją. że nim tę sprawę wniesie, wpierw zasięgnie 
jeszcze opinji wielkiej ankiety, złożonej z ludzi 
fachowych w interesowanych krajach. 


Warszawskie Słowo pisze: „Wczoraj, jako w 
uroczysty dzień imienin cesarza Mikołaja II, w 
świątyniach wszystkich wyznań odprawione zo- 
stały uroczyste nabożeństwa. Warszawa od sa- 
mego rana przybrana flagami, zajaśniała o zmierz- 
chu wspaniałą iluminacją. Oprócz lampionów i 
płomieni gazowych które zapłonęły przed wszy- 
stkiemi domami i gmachami rządowemi, oraz 
prywatnemi, szły na miasto smugi Światła z o- 
kien mieszkań prywatnych. W niektórych dziel- 
niecach nie było domu jednego, a w tym domu 
jednego okna, w któremby nie płonęły parami 
lub czwórkańmi świece. Jaśniały one szczególniej 
na Starem Mieście, na Krakowskiem Przedmie- 
ściu, ua ulicy Długiej, Placu Teatralnym, ulicy 
Senatorskiej, za Żelazną Bramą. na Marszałkow- 
skiej, Jerozolimskiej, kruczej i t. d. Po ulicach 
snuły się tłumy ludu. W teatrach widowiska, 
jak zwykle w dzień galowy, rozpoczęły się od 
hymnu narodowego, który na żądanie obe- 
enych, przy hucznych oklaskach, powtarzano po 
trzykroć. W Teatrze Wielkim, zapełnionym po 
brzegi, damy i mężczyźni w lożach byli przybra- 
ni w stroje balowe. (Tak dziękowała ludność 
Warszawy za ‘dymisję Hurki. Frzyp. Red.). 


W Berlinie sąd przysięgłych skazał anarchi- 
stów Pischela i Lorenza za sfałszowanie monet 
na 5 lat domu poprawy, a chłopca robotniczego 
Schettlera, który fałszywe pieniądze puszczał w 
obieg, na rok więzienia. 


Urzędnicy pomocniczy w Wiedniu na odby- 
tem onegdaj zgromadzeniu, uchwalili następują- 
cą rezolucję: „Zważywszy, iż ogólnie stwierdzo- 
ne smutne położenie urzędników pomocniczych, 
wymaga polepszenia, aby stan ten nie zamienił 
się w zupełną nędzę, zgromadzenie uznaje za 
konieczne wysłanie z łona swego deputacji do 
ministra Plenera*, 


Dzienniki petersburgskie donoszą, że hr. Szu- 
wałow, odwidziwszy żonę swoją. bawiącą w Dre- 
znie, u najstarszej córki, baronowej Knorring, 
przybył w sobotę wieczorem do Petersburga. 

W Grażdaninie, w stałej rubryce „Dzienni- 
czek*, czytamy, co następuje: 

„Gdyby wierzyć temu, co mówią teraz w sfe- 
rach urzędniczych towarzystwa petersburgskiego, 
pogłoskę o mianowaniu posła naszego w Berli- 
nie, hr. Szuwałowa, na miejsce jenerał-adjutanta 
Hurki, należałoby przyjmować zupełnie poważnie. 

Ze stanowiska interesów państwowych i nie- 
rozdzielnie z niemi połączonych interesów naro- 
dowych, niepodobna nie powitać z najwyższą 
sympatją poważnej tej wieści. Jenerał adjutant, 
hr. P. A. Szuwałow, jest z wielu wzgiędów, jak- 
by. powołanym właśnie na to stanowisko po dłu- 
glej szkole, jaką przebył w Berlinie. Berlin, ja- 
ko posterunek dyplomatyczny, był niewątpliwie 
najtrudniejszym z posterunków europejskich dla 
dyplomaty rosyjskiego. Był on trudny, gdy go o- 
bejmował hr. Szuwałow za rządów zgrzybiałego 


Wilhelma i za Bismarcka po konferencji berliń- 
skiej, lecz jeszcze trudniejszym stał się przy o0- 
becnym młodym cesarzu i nowych ludziach i 
przy charakterze, zapowiadającym tylko niespo- 
dzianki. Z temi piętrzącemi się wciąż trudno- 
ściami swojego stanowiska hrabia Szuwałow 
radził sobie, trzeba przyznać, nietylko z powodze- 
niem, ale po mistrzowsku, dzięki trzem rysom 
swojego charakteru: subtelności i wrażliwości 
umysłu, wytrwałości i uprzejmym formom towa- 
rzyskim. Gdy był młodszy, potrafił nie podda- 
wać się nieprzyzwyczajonemu do opozycji Bis- 
marckowi, w starszym już wieku potrafił, dzier- 
żąc wysoko imię rosyjskie, utrzymać bez zmiany 
przyjazny dla siebie stosunek zmiennego uspo- 
sobienia młodego cesarza Wilhelma. W celu o- 
siągnięcia tych rezultatów, trzeba było przejść 
trudną, lecz bardzo pożyteczną zarazem dla ro- 
zumu państwowego szkołę, a gdy dodamy, że 
będąc w duszy człowiekiem wojskowym, w cią- 
gu tych długich lat pobytu w Berlinie, mógł 
hr. Szuwałow w tem ognisku Niemiec obeznać 
się z bliska z tamtejszemi stosunkami wojsko- 
wemi w zasadniczych ich rysach i w szczegó- 
łach powszedniego życia, przyjdziemy do natu- 
ralnego wniosku, iż wszystko to razem wzięte, 
nadaje pogłosce o mianowaniu go na następcę 
jenerała Hurki cechę faktu niezmiernie pożąda- 
nego i pocieszającego". 

Nieco dalej czytamy jeszcze : 

„Jasną jest rzeczą, iż od pierwszego dnia 
przyjazdu do Warszawy, jenerał-gubernator znaj- 
dzie się pośród dwóch zadań: ciągnąć dalej sta- 
ry system i wprowadzać to nowe, co wśród dłuż- 
szego okresu czasu ujawniło się jako konieczność 
życia i polityki. Jasną jest wszakże rzeczą, iż od 
pierwszego dnia nowy jenerał - gubernator war- 
Szawski musi się znaleźć między nadziejami je- 
dnych, że nastąpi coś nowego i lepszego, a oba- 
wami innych, aby to nowe nie zepsuło starego; 
jest to trudne położenie*. 

Rzecz wielce znamienna, że cały ten artykuł 
cenzura pozwoliła powtórzyć dziennikom war- 
szawskim. m 

Wczoraj, dnia 19 b. m., rozpoczął się w Pa- 
ryżu proces Dreyfusa. Przewodniczącym jest puł- 
kownik Mavrel, który w przyszłym miesiącu 
przechodzi na emeryturę. Wybrano umyślnie 
oficera tak sędziwego, aby nikt nie mógł zarzu- 
cić, że wpływał on w ten lub w inny sposób 
na sąd, celem zrobienia karjery. Zadeu z ofice- 
rów w sądzie zasiadających nie służy w artyle- 
rji. Dreyfuss zaś jest kapitanem tej broni. Zło- 
żono tedy umyślnie taki sąd, gwoli bezstron- 
ności. 

Do sali, w której sądzą Dreyfusa, pierwszego 
dnia wpuszczono tylko świadków i dziennikarzy. 
O godzinie wpół do l-szej rozpoczęło się posie- 
dzenie. Obżałowany wszedł do sali krokiem chwiej- 
nym, w towarzystwie oficera żandarmerji i po- 
rucznika. Ma na sobie dołman, na oczach bino- 
kle. Twarz często sobie chustką zasłania, jakby 
bał się rozpłakać. Prezydent zadał mu zwykłe 
pytania co do nazwiska. wieku i miejsca uro- 
dzenia, poczem powstał komisarz rządowy i po- 
wołując się na to, że jawność procesu wydaje 
mu się niebezpieczną dla powszechnego spokoju, 
zażądał tajnej rozprawy. Obrońca oskarżonego, 
adwokat Demange, obstawał za jawnością; prze- 
wodniczący nie dozwolił mu poruszać treści sa- 
mej sprawy. Komisarz rządowy zauważył na to, 
że w tej sprawie są w grze inne okoliczności 
prócz obrony i oskarżenia. Trybunał opuścił salę 
celem narady nad wnioskiem komisarza rządo- 
wego. W czasie przerwy powstał w sali niepo- 
kój, oraz hałaśliwa i namiętna dyskusja. Po kil- 
ku minutach powrócił trybunał do Sali, a pre- 
zydent jego podał do wiadomości, że rozprawa 
będzie tajną. Salę opróżniono. 


Rząd francuski nie otrzymał dotąd potwier- 
dzenia wiadomości, rozpuszczonej przez dzienni- 
ki angielskie, że królowa Madagaskaru chce przy- 
jąć wszystkie warunki, podyktowane przed dwo- 
ma miesiącami przez wysłannika francuskiego, 
pana Le Myre de Villers. Wiadomość ta wyda- 
je nam się bardzo prawdopodobną, gdyż królo- 
wa już się przekonała, że Francuzi nie żartują, 
a zaś Anglicy jakoś nie spieszą z pomocą, którą 
jej niewątpliwie przyrzekali. 


Wbrew temu, co mówi rząd turecki, Gazeta 
Kolońska zapewnia, że w Armenji zostało spa- 


lonych 23 wsi, 11 innych zrabowano, a ludność 
całą wycięto w pień. Między zabitymi jest księ- 
ży 40. 


Lelegramy 


własne „Głosu Narodu“. 


Wiedeń 21 grudnia (rano). Izba przyjęła w 
trzeciem czytaniu ustawę o odpoczynku niedziel- 
nym. — Dr Lueger wniósł naglący wnio- 
sek, by Izba wyraziła naganę (Missbilli- 
gung) ministrowi Madeyskiemu z powo- 
du niesprawiedliwości w mianowaniu 
i awansowaniuniektórych urzędników. 
Ks. Windischgraetz i minister Bacquehem wy- 
kazywali nicość zarzutu, poczem Izba, przyjąwszy 
nagłość, przemożną większością wniosek 
odrzuciła. Na tem sesję jesienną Rada pań- 
stwa zakończyła. 

Budapeszt 21 grudnia (rano). Podobno 
Wekerle na dzisiejszej audjencji u mo- 
narchy wręczył mu swoją dymisję, a 
cesarz przybędzie do Budapesztu, by 
jeszcze przed Nowym Rokiem (?) pozy- 
skać inny gabinet. 

Zofja 21 grudnia (rano). Radosławow objąk 
misję utworzenia gabinetu. 

Berlin 21 grudnia (rano). Na cześć wypu- 
szczoRego z więzienia Ahlwardta odbyło się ol- 
brzymie zgromadzenie ludowe. 

Nowy Jork 21 grudnia (rano). Według Wauld, 
wyrzucili Japończycy po zajęciu portu Archur 
2000 mieszkańców. 


Lipsk 20 grudnia. Prokurator państwa zażą- 
dał rewizji procesu Leista. Termin nowej roz- 
prawy naznaczony będzie prawdopodobnie na po- 
łowę stycznia. 

Paryż 20 grudnia. Ponieważ lzba deputowa- 
nych wybrała na przewodniczącego radykalistę 
Brissona 36 głosami większości, a więc ledwie 
pięciu głosami ponad większość absolutną, prze- 
to wybór musi być ponowiony w styczniu (We- 
dle koustytucji bowiem w styczniu zaczyna się 
corocznie nowa sesja Izb. Przyp. Bed ). 

Paryż 20 grudnia. Rząd gotów jest przyjąć 
poddanie się królowej Howasów i żądać będzie 
tylko zabezpieczenia protektoratu. Wyprawa zbroj- 
na będzie prawdopodobnie zaniechana. 

Londyn 20 grudnia. Standard donosi z Szang- 
hai, że obecnie obie armje japońskie, w sile 
72.000 ludzi, maszerują ku Tien-tsinowi. 

Wiedeń 21 grudnia. Po zamknięciu giełdy. Kredyt 
397:50 Laonderbank 279:—, Staatsbahn 39350, Lom. 
bardy 106:—. 
FREEZE" | 


NADESŁANE. 


[Em H E | 
(Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Redakcji 
która też za nią odpowiedzialności nie przyjmij: 


| MIEJSKI 
ZSR" KOWIE. 


Dziś we Czwartek 20 Grudnia br. 


MAKBET 


tragedja w pięciu aktach W. Szekspira. 
OSTATNI WYSTĘP 
p- Heleny Modrzejewskiej 
Początek o godz. %, koniec o 1O wieczorem. 
Kasa otwarta od godz. 9 liod 3—8 wieczorem. 


W całym kraju jedna tylko firma 
Fr. Mosseczy & St. Pytlarski 


Kraków, ulica Bracka. Nr 6. 
podejmuje się osuszania mieszkań MASĄ KAUCZU- 
KOWA. Roboty wykonane przy e. k. kolei. magistra- 
cie i u licznych osób prywatnych stwierdzają skuteczność 
tego najlepszego środka. Roboty trwają przez całą zimę. 

=: 

Do wiadomości Szanownych Kljentów moje- 
go składu podaję, że w Niedzielę, dnia 23 
Grudnia b. r., zarówno jak we wszelkie inne 
Niedziele i Święta uroczyste skład mój za- 
mykam od godziny 10-tej przed po- 
łudniem do 6:tej wieczór, wychodząc 
z zasady, że dnie te, jako czci Bożej poświęcone, 
przynajmniej o tyle uszanowane być powinny. 


J- F- H'ischer 


1422 1—2 Kraków, Linja A—B. 


Część I. i II. dzieła St. Koźmiana „Rzecz o roku 1863.“ 


Manio nadzwyczaj staranne — wytłoczene umyślnie na n cel sprowadzonemi czcionkami. — RE da. 250.) T 3 o Tan an MEO., Beja Ki Eko 
w Ar. 3— — i M = . g— 3 . 8:50. łr. 5 rawne zirt. ©* e — Na papierz LE Ś UJ 
ydany Ar. 3 Część II. (str. 326) Cena za egz złr. B8*—, opr. złe. 3'50. Oba tomy złr b O Tan H ae E tkłżu vale darńach, 


z egzemplarzy), broszurowane, złr 14-—. — Nakład k garni Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie, Rynek, Pałac Spiski. 


>GŁOS NARODUCc. 
K. Krore 


Nr. 290. 


Restauracja F. Wójcioklegi 
Krakow, hotel Pollera 


S K ł A D X i Spółka Sblad za 75 centów z 4 daù. : = - - - 
ać 6 Ka kOsOE Ge” 21 Cn ia W Piątek aeo i paka. 8 wieczór 
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kuropatwy, bażanty, bekasy. Hołupcie z kapusty 


dzikie kaczki i drób styryżsi Karp smażony 7 
po najtańszych cenach. Gigot barani ala Soubis 


KRAKÓW, 
Osobliwy bulion z dzi-|E ( Kaszka z grzybkami 


Rynek główny 12, czyzmy własnego wyrobu. | | Sewerynka biszkoptowa 


Plecz 


>WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY. « 


Największy l jedynie fachowy 
SKŁAD MASZYN DO SZYCIA 


>GŁOS NARODU:. 7 


A TR 


Cyrk 


1 


M Niemetz, mechanik 


Wielkie MOCOWANIE o nagrodę między į 
panami Piotrem Rodzaj z Krakowa i mo- 
carzem Mantowani. 


m er 
© Maszyny Singiera od 25 złr. i wy- . > % 
Zamówienia zamiejscowe usku- |-4 | Sery — Owoce — Kawa żej. W Gotówką 10%, taniej, Jutro przedstawienie. DYREKCJA. 
> WGOOPOCO OOCOOOCE |--cznia się pocztą odwrotnie. Kolacja z 3 dań 75 ct |vagazyn założony w 1873 roku. IGGGRGGTGDĘ FZRDRZGZGDTZZRUZ GRRGĘ 
Podziękowanie. '3660000000994966 


| 


Wielmożnemu Panu Rolesła- 
wowi Armatowiczowi — 
jubilerowi, składam chociaż na tej 
drodze serdeczne podziękowanie za 
szybkie i staranne wykonanie re- 
peracji kólezyków. 
Kraków, 20 Grudnia. 
Tomasz Kuśmiński. 


(Masło deserowe l 


1382 4—6 poszukuje 


FABRYKA STOLARSKA 
Braci Muranyi i Spółki 


zawiadowcy do składu drzewa. 


Refiektanci mogący wykazać się świadectwami z praktyki 
przynajmniej trzyletniej w tartakach lub większych składach 
drzewa, znający się nu drzewie, słowem fachowi, zechcą zgło- 


Od 1 Stycznia 1895 


LOKAL FRONTOW Y 


w Krakowie, 
przy ulicy Florjańskiej pod Nr. 55. obok bramy Florjańskiej 
tj. sklep, sala i piwnica, 
<© takze całe urządzenie na handel korzenny, i pozo- 
stałe towary do odstąpienia w całości lub częściowo. 


I) i kuchenne 0 sić się WEZ Z podaniem warunków pod adresem 313 5—15 Wiadomość w miejscu. 

K w wyborowych gatunkach U Bracia Muranyi i Ska w Krakowie. + 444 9: 9299999999 
o W zpoleca  A73 OOTOOOOCOCOOOCOGO OODODOOOOOOOOOOOOŚ | ii E i 
U Skład komisowy pośred $ NEILE c= f nioni ozman raKow ) 
U Skład komisowy red- l | 
l) nictwa kraj., Łobzowska 6. s" A. =| A. ie r w A ROSA) r . 

; i -2$ |; Cykorji, Surogatów kawy i kawy figowe 
DOP EENE Towarzystwa pożyczkowego i oszczę y a path. „e s psi sf g i 

s . ANI i 6i r ) : LA 7 j s 

Ekwi 0 W d n | 6 dności „Wzajemna Pomoc“ w Podgórzu t Nagrodzona dwoma srebrnemi medalami zasługi e. k. Ministerstwa į 
p podaje do wiadomości 9 52 52 handlu i rolnictwa. 6 | 

1297 dla Wyrabia z produktu surowego własnej plantacji wszelkie gatunki 


iż od dnia 1 Stycznia 1895 r. płacić 

Uczniów szkół średnich, 

c. i k. Oficerów, Urzę- 

dników i Jednorocznych 
PRACOWNIA 

Mundurów wojskowych 
1 Sukien cywilnych 


F.KOSIBA 


KRAKÓW, 
Rynek 23, I. pietueag 
Piekne tumaki 


na sprzedaż przy ulicy Siemiradz- 
kiego Nr. 6, I-sze piętro. 1372 


WLR 
1 Do sprzedania 


A hitem: 
g 


z ogrodem 
przy ul. Topolowej 34 


za ogrodem Strzeleckim. 


dniem Í Stycznia 1895 r. 


W sklepie wiktuałów spożywczych ul. 


Z BROWARU 


Porter . 
Ale. 


Piwo cesarskie . 


10 ct. | 
» marcowe . | 


PRES 


c. 


WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY ważnego od | maja 


Odjazd z Krakowa (względnie z Podgórza): 
4:38 rano poc. mięsz. z Krakowa przez Zwierzyniec, 4.53 rano poc. mięsz. ze Zwierzyńca, 
500 rano poc. mięsz z Pogórza-Pł., 5.06 rano poc. mięsz. z Podgórza przyst. do Oświęcimia. 
7.07 rano poc. posp, Nr. 3 z Krakowa, 7.15 rano poc. posp. Nr. 3 z Podgórza-Płaszowa tło 


K. 


Podwołoczysk; ma połączenie w Tarnowie do Śtróż i Nowego Zagórza, od 25 czerwca 
do 15 września i do Orłowa; w Rzeszowie do Jasła i do Nowego Zagórza, w Przemyślu 
do Chyrowa i Nowego Zagóra. — 8.00 rano poc. osob. Nr. 15 z Krakowa, 8.10 ran. poc. 
osob. Nr. 15 z Podgórza-Płasz, do Lwowa; ma połączenie w Bierzanowie od Wieliczki, 
w Dębicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, — 8.25 ran pociąg osob, Nr. 23 z Krakowa, 8.38 
ran. pociąg osob. Nr. 1o14 z Podgórza-Płaszowa, 8.44 ran. pociag osob. Nr. 1014 z Pod- 
górza-przystanku do Chabówki (Zakopanego), Rabki i Mszany dolnej bez zmiany wagonów, 
Kursnje tylko od 25 czerwca do 15 września.—8.44 ran. poc, mięsz. z Krakowa (p. Zwierzyn.) 
8.59 ran. poc. mięsz, ze Zwierzyńca, 9.04 przed połud. poc. osob. z Podgórza-Pł,. 9.10 
przed połud. poc, os, z Podgórza-przystanku do Husiatyna przez Suchę, N, Sącz, N, Zagórz; 
ma połączenie w Kalwarji do Wadowic i Bielska, w Suchy do Żywca i Zwardonia, w N. 
Sączu do Orłowa i Koszyc, w Zagórzanach do Gorlic. — 10.38 przed połud. poc. osob. 
Nr. 13 z Krakowa, 10.50 przed połud. poc. osob, Nr, 13 z Podgórza-Pł, do Podwołoczysk, 
ma połączenie w Tarnowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do Jasła i Now. Zagórza, w Ja- 
rosławiu do Sokała, w Przemyślu do Chyrowa, Stryja i Stanisławowa, — 12.00 w połud. poc. 
mięsz. Nr, 461 z Krakowa, 12.15 popołud poc. mięsz. Nr. 461 z Podgórza-Pł, do Wieliczki.— 
2.20 popołud. poc. mięsz, z Krakowa (p. Zwierz.), 2.35 popołud poc, mięsz, ze Zwierzynca, 
2.46 popol poc. mięsz. z Podgórza-Pl, 2,52 popoł. poc. mięsz, z Podgórza-przyst. do Oświę- 
olmia. — 6.40 wiecz. poc. os. Nr. 17 a Krakowa, 6.55 wiecz. poc. os, Nr .1020 z Podgórza- 
Pł., 7.01 wiecz. poc. os. Nr. 1020 z Podgórza-przyst. do Żywca. — 6.40 wiecz. poc. osob. 
Nr. 17 z Krakowa, 6.50 wiecz, poc. os. Nr. 17 z Podgórza-Pł, do Rzeszowa; ma poła- 
czenie w Podgórzu-Płaszowie do Żywca, w Bierzanowie od Wieliczki, w Tarnowie do N. 
Sącza. — 7.05 wiecz. poc. mięsz. z Krakowa, 7,20 wiecz, poć. mięsz. ze Zwierzyńca, 2.25 
wiecz. poc. os. z Podgórza-Pł., 7.31 wiecz, poc. os. z Podgórza-przyst. do Chyrowa przez 
Suche, N, Sącz, N. Zagórz; ma połączenie w Kalwaryi do Wadowic, w Zagórzanach do Gor- 
lic, w Jaśle do Rzeszowa. — 8,10) wiecz. poc. mięsz, Nr. 463 z Krakowa, 8.23 wiecz. poc. 
mięsz. Nr, 463 z Podgórza-PI. do Wleliczki; ma połączenie w Bierzanowie od pociągu Nr. 
16 ze Lwowa— 9.20 wiecz. poc, posp, Nr. | z Krakowa, 9.28 wiecz. poc. posp. Nr. 1 z Pod- 
górza-Pł. do Podwołoczysk I do $uczawy przez Lwów; ma połączenie w Rzeszowie do Jasła 
i N. Zagórza, — 10.55 noc poc. os. Nr. 1] z Krakowa, 11.05 noc poc, os. Nr. 11 z Podgórza 
PI. do Podwołoczysk: ma połączenia w Dębicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Jarosła- 
wiu do Rawy ruskiej, Sokala i Bełzca, w Przemyślu do Chyrowa, Stanisławowa i Stryja. 
Od I czerwca do 30 września ma w Tarnowie połączenie do Orłowa 


wkładek składanych na oszczędność na nowe ksią- 
żeczki tylko 4'/,%/, wkładki, zaś ulokowane przed 
oprocentowane będą aż 
do dalszego postanowienia na 5',. 


dostać można dwa razy dziennie świezego mleka z Ruszczy 
pod krakbwem prosto od Krowy, najlepszej jakości, litr po 8 et. PoaztuW du Być porrocnemile popiezanini iżpawizeddnianiu witwanówimoścaj 


SKŁAD PIWA i PORTERU| 


EB arcyksięcia Albrechta w Żywcu 


Sprzedaję takowe po następujących cenach: 


Przy odbiorze 10 butelek naraz odpowiedni rabat. Również 
przyjmuję zamówienia na piwo żywieckie w beczkach. 


ul. Florjańska l. 25, na dole, obok handlu p. Knorka. 


AUSTRYACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE. 


* 


będzie od 


| Cykorji sztucznej i kawy, odznaczające stę bogactwem części pożywnych 
tudzież doskonałym smakiem i zapachem. 


? Fabryka poleca przedewszystkiem: 
( Surogat Kawy w pudełkach (szufladkach). — Surogat Kawy 
(w szklankach. — Kawę śrutową franeuską Rozmanita. — 
l Cykorję krakowską gorzką. — Kawe figową. — Cykorjowąć 
Kawę perłowa (Nowość). — Kawę krakowską w skrzyne=) 
czkach, wyborową. — Kawę żołędziową, t 
Zalecająo wyroby mojej fabryki, przewyższające zaletami wszelkie tego rodzaju / 
produkty zagraniczne, żywię niepłonną nadzieję, że Panie Gospodynie nasze, 
które otaczają zawsze i wszędzie swem życzliwem poparciem przemysł krajowy, 


few Auueg 'msfeN tłofOSOĄ oqo ‘Omoge M XDSMATIA "HH 


Basztowa 1. 19 


"GM — Do nabycia we wszystkich handlach. — "Tag 


INA KOLĘEDĘ!! 


Obrazki w wielkim wyborze 1243 
kolorowe po 15, 20, 30, 35, 50, 60, 90 120, 1-50, 1:50, 2 złr. 
i wyżej za 100 szt., chromes na kartonie podłużne, tekst polski, 
po 3 złr. za 100 szt. i 10zmajte inne, jak: francuskie na koronce 
po 4, 6, 10, 12 ct., atłasem ubierane po 12, 15. 18, 20 ct., oraz 
symboliczne, ręcznie kolorowane na imitacji kości słoniowej po 

15,20, 25 et. aż do 1złr. 20 ct. za sztukę, poleca 
specjalny skład artykułów treści religijnej i książek do nabo- 
żeństwa KAZIM. ZAJĄCZKOWSKIEGO, Kraków, plac Marjacki 8. 
PDOOCOOOOCOOC>© 


po 10 centów sztuka sprzedaje Bazar 


1306 4—40 


. I6 ct. 
16 


Wieszadła 


gminy m. Krakowa róg ul. Wiślnej; 


EMG 207 
985 6 ? 


1894 roku (według czasu Środkowo - europejskiego). 


Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza): 

4,48 rano, poc, osob, Nr. 12 do Podgórza-Pł,, 5.00 ran. poc. os. Nr. 12 do Krakowa z Podwo- 
łoczysk ; ma połączenia w Przemyślu od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, w Tarnowie od 
l czerwca do 50 września z Koszyc i Orłowa. — 5.38 ran. poc, os, do Podgórza-przyst., 5.44 
rano poc, os. do Podgórza-Pł. 5.49 ran. poc mięsz. do Zwierzyńca, 6.05 rano poc, mięsz. do 
Krakowa (p. Zwierz.) z Buczacza przez Chyrów, N. Zagórz, N. Sącz, Suchą. ma połącz, 
w Jaśle od Rzeszowa, w Zagórzanach z Gorlic, w N. Sączu w czasie od 1 czerw. do 31 wrześ. 
od Orłowa i Koszyc. — 6.12 ran. p. posp. Nr. 2. do Podgórza-Pł., 6.20 ran. poc. posp. Nr. 2, 
do Krakowa z Podwołoczysk i z Suczawy przez Lwów, — 7.48 ran. poc. mięsz, Nr, 462 do 
Podgórza-P?,. 8.05 ran. poc. mięsz. Nr. 462 do Krakowa z Wieliczki; ma połączenie w Bie- 
rzano wie do Lwowa, w Podgórzu-Pł,, do Żywca i Nowego 8ącza, a od Ż5 czerwca do 15 wrze- 
śnia do Chabówki (Zakopanego), Rabki i Mszany Dołnej. — 8,21 ran. poc. os. Nr, 1019 do 
Podgórza-przyst,, 8.27 ran. p. os. Nr. 1019 do Podgórza-Pł., 8.55 ran. p. os.718 do Krak, 
z Żywca; ma w Kałwaryi połączenie z Wadowic, — 8.42 ran. pos. os. Nr. 18 do Podgórza- 
Pt., 8.55 ran. poc. od Nr, 18 do Krakowa z Rzeszowa; ma połączenie w Tarnowie od Now. 
Sacza, w Podgórzu-Płaszowie od Żywca, — 10.30 przed pał. poc. mięsz, do Podgórza-przyst. 
10 36 przed poł. poc. mięsz. do Podgórza-Pł , 10.53 przed poł. poc. mięsz, do Zwierzyńca, 11.09 
przed poł. poc. mięsz, do Krakowa (p. Zwierz.) z Oświęcimia. — 2.13 popoł, poc. os. Nr. 14 do 
Podgórza- P}, 2.25 popol. p, os. Nr. 14 do Krakowa ze Lwowa; ma połączenie w Przemyślu od 
N. Zagórza, w Jarosławiu od Sokala, w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy od Rozwadowai Nadbrze- 
zia, w Tarnowie od Orłowa i Mszany dolnej. — 4.04 popoł. poc, os, do Podgórza-przyst,, 4.10 
popoł. poc osob. do Podgórza-Pł,, 4.17 popoł. poc. mięsz. do Zwierzyńca, 4.33 popoł, poc, 
mięsz, do Krakowa (p. Zwierz.) z Husłatyna przez Stryj, N. Zagórz, N. Sącz, Suchą; ma połą- 
czenia w Jaśle od Rzeszowa, w Zagórzanach z Gorlic, w N. Sączu z Orłowa, w Suchy od Zwar- 
donia i Żywca, w Kalwaryi od Bielska i Wadowic, — 6.35 wiecz, poc. mięsz. Nr, 464 do Podgó- 
rza-Pł., 6.50 wiecz, poc. mięsz. Nr. 464 do Krakowa z Wieliczki ; ma połączenie w Bierza- 
nowie do Rzeszowa, w Podgórzu-Płaszowie do Suchy, N. Sącza, Żywca i N. Zagórza. — 7.17 
wiecz. poc. ós. Nr, 1013 do Podgórza-przyst., 7,23 wiecz. poc. os. Nr. 1031 do Podgórza-Pł., 7.40 
wiecz. p. os Nr, 24 do Krakowa z Mszany Dolnej, Chabówki (Zakopanego) i Rabki bez zm. 
wagon. tylko od 25 czerw. do 15 wrześ, — 8,07 wiecz. p. osob. Nr. 16 do Podgórza-Pł, 8.20 
wiecz. poc, os Nr. 16 do Krakowa z Podwołoczysk; ma połączenie w Przemyślu od Stanisła- 
wowa, Stryja i N. Zagórza, w Bierzanowie od Wieliczki. —8.53 wiecz, poc. mięsz. do Podgórza» 
przyst., 8.59 wiecz. poc. mięsz. do Podgórza-Pł , 9.06 wiecz, p. m. do Zwierzyńca, 9.22 wiecz. 
poc. m. do Krakowa (p, Zwierz.) z Oświęcimia ma w Skawinie połącz, od Kalwarji i Wadowic. 
9.34 n. p. posp. Nr. 4 do Podgórza-PL., 9.42 n. p. posp. Nr. 4 do Krakowa z Podwołoczysk; ma 
połącz, w Przemyślu od Stanisł. Stryja przez Chyrów, w Jarosław. od Bełzca, Sokala i Rawy Rusk, 
w Rzeszow. od Jasła, w Dębicy od Rozwad. i Nadbrzez,, w Tarnow. od Koszyc, Orłowa i N. Zagórz, 
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>GŁOS NARODU«. "> WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY «. >GŁOS NARODU «. Nr. 2907 


BĘ $ F = 8 AZ a A A 
£ IF poleca TUTKI CYGARETOWE higjeniczne „Sanitas z najlepszej bibułki francuskiej z prawdziwą wata „HAWANNA% -~ 
Aei Z |B$- 1000 sztuk = zir. 1°30, 250 sztuk = 35 ct, 100 sztuk = 15 ct. — Przy zamówieniu 5-ciu tysięcy opakowanie gratis i franco. "qTmQ 
CEI Na żądanie wysyłam cenniki. — Qdsprzedajacym odpowiedni rabat. 

Bop 
JE Jan Erker 
5S S w Krakowie ulica Szewska Nr 3- 
g az a Z powodu konkurencji wysprze- 
© © daje wszystkie Lampy niżej een fa- 
ri) E brycznych — Utrzymuje na skła- 
ASEA dzie najlepszą Naftę nieeksplodu- 
= ma jącą z rafinerji Dra Fedorowicza 
ATE JĄCĄ J h: 
© E = litr salonowej 20 ct., cesarskiej 22. 
paS o A mę Rozwóz Nafty WE 
» gm a dla dogodności PT. Publiczności 
EHE rozsyłam Naftę od i litra wyżej 

Ga. do mieszkań. GMP" Przy zakupnie 
© = E g I kuponów odstępuje rabat. 

Ba Em N U Polecam mydło, sodę, krochmal 
E © = ge ly do prania, świece Apollo i kolo 
OAS Mk rowy, świece Zacherli, latarnie, 
s pai 3 szczotki oraz wszelkie przybory do 
Era lamp itd. Z poważaniem 

a B= P 

Z zg 1303 18-32 Jan Erker. 
tę = OOGGOWGCOG 
SR sg 

© 

EE Duża 

mi 

= 

dzi; Iność 
3E X reaino 

dr se E or z ładnym ogrodem owoco- 
o" m ] bez najmniejszego wym, przy jednej z najpię- 
REL pl; F E F ; m : kniejszych ulic Tarnowa po- 
oS, S a watpienia najiepsze*) z wszystkich znanych środków, czyszczących usta i zęby. łożona, przynosząca czyste- 
rs =) g 3 *) Wyciągi z umiejętnych badań najznakomitszych Bakteriologów, chemików Í medyków, . go dochodu 3136 złr. ro» 
wd g ZRA które powyższe twierdzenia dosadnie udowadniają, posyłamy każdemu, kto się tem inte- cznie, jest z powodu fami- 

„JG Ż2 resuje, chętnie bezpłatnie. Cena 1/1 flaszki (Oryginalny strzykający flakon), przy prawidłowem lijnych stosunków za 55,000 
Do E > użycin na kilka miesięcy wystarczającej złr. 1 a. w. złr. w. a. , 

È AS p Są złośliwe naśladownictwa naszego Odolu. Odol jest prawdziwy do sprzedania. 
SEEN tylko w naszych patentowauych flaszkach. Nr. 100. Dług bankowy wynosi 
SK) . . . 18.000 zr. 1411 2—3 

CZK i i b 

|- z E Drezdeńskie chemiczne Laboratorjum Lingner Bliższyo em 
nd DP ści udzieli Dr. Sydon 
Da fr Friedberg, adwokat 
PIE 000000000 $ESBSOG5OBGG0D 80555 w Dębicy. 

E e F ET ND T Pośrednictwo wykluczone- 

Re | A 


około 2000 [] mający, tuż około toru kolei pół- 
nocnej położony — z istniejącem pozwoleniem po- 
ączenia go szynami z głównym torem kolei. czy to 
do parcelacji pod budowę domów, czy też pod budowę 
domów. czy też pod budowę jakiejkolwiek fabryki bar- 
dzo nadający się — z wolnej ręki do sprzedania. 
Wiadomość bliższa u Jana Kwiatkowskiego. przy ulicy 
Zwierzynieckiej Nr. 21, Kraków. 08 3—6 


Maga zyn Meb li 
j LUDWIKA CHOMIAKA 


TAPICERA, 


w Krakowie, ulica Wiślna Nr. 3, 
5—52 poleca 1245 


Wielki Wybór Mebli. 


Wszelkie Wyroby g Tapicersko - Dekoracyjne, 
gotowe materace, [portjery i materje meblowe. 
Ceny najprzystępniejsze. Wykonanie punktualne i staranne. 


ANTONIEGO HAWEŁKI 


W KRAKOWIE 
otrzymał temi dniami większą partję — wprost 
od producenta wina włoskiego 


BARLETTA" 


1398 2—3 ezerwonego i białego 
i sprzedaje takowe na litry i butelki, oraz na beczki 
z dworca kolei, piwnic „transito“. 
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ążek w arkusz 


Rynek obok kościoła ów. 
ażki do nabożeństwa ró: 


aty 
ksi 
i stanu Obrazki do ksi 


- Dobra sposobność. « 


W pierwszych dniach stycznia 1895 r. zamykam mój 
Zakład Restauracyjny w hotelu Saskim. © 

W skutek tego wysprzedaję do dn. 24 b. m. i r.| 
po cenach kosztu w większych lub mniejszych ilościach 
mój znaczny ZAPAS WIN z pierwszorzędnych domów 
krajowych i zagranicznych. Wina te są u mnie od kilku 
lat w butelkach odleżałe. 

Cennik win i sprzedaż w miejscu. Również nabyć u mnie można 
doskonałego bulionu, własnego wyrobu po 5 złr. za kilo. 

Z uszanowaniem L. Bogusiewicz. 


8 KONKURS. 


© Magistrat miasta Sokala poszukuje ra- 
karza, 4 obowiązkiem czyszczenia wychodków 
2 miejskich, z płacą roczną 240 złr. wa. z dodaniem 
wolnego mieszkania, opłatą od czyszczenia wy- 
chodków prywatnych, taks od wykupna psów i taks 
od padliny. 1410 2—3 
& Posada ta do rozdania natychmiast. 


Sokal dnia 1 Grudnia 1894 r. 


ków na żądanie przesyła darmo i opłatnie. 


Kraków M 


wyborze 
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JULIAN KURKIEWICZ. 


= > 
OSOBA 
młoda, inteligentna poszukuje: 
posady do towarzystwa .star- 
szej damy. Łaskawe zgłosze-- 
nia M. D. — poste restante 
Kraków. 1414 


Potrzeba praktykanta 
do pracowni ślusarskiej &ę- 
dzierskiege przy ul. Krowo- 
derskiej 1. 19. Kandydat ma mieć 
powyżej lat 14. Świadectwa przy- 
najmniej z 4 klas normalnych. — 
Wikt i mieszkanie może być w 

miejscu. 1407 2-3 


Nakładem księgarni 


W. DOBOSZYŃSKIEGO 


w Stanisławowie, ** 
1318 wyszła z druku: 3—3 
Mapa historyczna Pol- 

ski (ścienna) 
opracowana przez prof. hist. w 
Krakowie Walerjana Hecka, 
w rozmiarach jeden i pół metra 
w kwadrat, wykonana podług sia- 
tki sprawdzonej i nzupelnionej z 
zastosowaniem najnowszych ba- 
dań, w sześciu kolorach, z podzia- 
łem terytorjalpym z roku 1770, 
z odznaczeniem granie Korony i 
Litwy, tudzież z odznaczeniem gra- 
nic województw. — Na mapie bo- 
cznej uwidocznione są 3 rozbiory- 

Cena 6 złr. 80 ct., 

naklejona ra płótno 9 złr. 


Sprzeusz Nafty i innych artyku- 
łów służących do oświetlenia 
uskutecznia 67 letni weteran z r. 
1831 i 1863 w sklepie przy ulicy 
Sławkowskiej Nr. 2. 1292 
Wobec konkurencji nie może starzec 
dać sobie rady, a szczególniej z tak 
podniesionym, wygórowanym czyn- 
szem, gdzie płacił 280 złr. rocznie, 
dziś podwyższono 320 złr., co razem. 
600. prócz mieszkania, przytem nie 
wolno nikomu innemu odstąpić tego 
sklepiku, za który zapłaciłem ustę- 
pnego 1400 złotych, dlatego ośmie- 


LA . 

i œ = E o 4 2 © = - lam się najpokorniej upraszać Szan. 
AJJ = | 3 O = O - 1 ” a M Publiczność o pobieranie NAFTY. 
= —B = Za 9 SE a 3 rA) c se A BZ = 1 | która jest czysta, nieeksplodująca i 
BOB >% 2 = > © e ga S LL - po umiarkowanej cenie, a także i in- 
© > E -- R % £E = 5 == a = KOGE | DERKI NA KONIE 2 nych artykułów, jako to: mydło do- 

© NE l A 4 = | bre, krochmal i inne artykuły, tym 
U = © ca z 2 z s» <= Z cz JE © KT Š 4 sposobem można przyjść w pomoc 
e N ZE E g Tmn A RŹ znakomitej trwałości i tanie, Z Glinny steranemu a zasłużonemu człowieko- 
— Sz = e N o = 5 < Z) i, któ 'rzybiałej starosci 
z © A=: N © Gd 3 --| AI 1380 4—4 kł d: m wi, ry przy zgrzybia ej sta 
D s D sej cd 3 "EJ LL) za są na sS aLZIE chce pracować, by nie być ciężarem 
p— = T = = m > N = x B K 5 V | społeczeństwu. — Towar w dobrym 
p | s r gatunku, jak i w innych sklepach. 
z= TE i © w azarz e rajow ym z >< Adres Mikołaj Bracki. 
wałścicielk i wydawozyni: Józefa Rogoszowa. W drukarnł W. Korneckiego w Krakowie. Redaktor odpowie dzialny: Jozef Regcsz. 
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Fabryka Tutek (gilz) „POLONIA“ Rudolfa Herliczki w Krakowie. 


